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BYC ACC RAE BOOGIE URBA. 1 IPO DEN ae 
Z Sejmu. 
Lwów, 21 września. 

(Z. Z) L wszystkich komisyj sejmowych naj- 
większego współczucia wartą jest komisya budże- 
towa. Minęły — dawno minęły te czasy, kiedy 
w budżet krajowy można było w dziale docho- 
dów w pozycyi „pozostałości z lat ubiegłych“ 
krociowe wsławiać sumy i kiedy skutkiem tego 
w budżecie kwota stu tysięcy wydatków mniej 
lub więcej żadnej nie czyniła różnicy. Pozostało- 
ści owe wmurowano w bardziej okazały niż pię- 
kny i praktyczny gmach sejmowy — co do bu- 
dowy gmachu zabrakło, musiano dopożyczyć — 
wydatki bieżące rosły częścią skutkiem bardzo 
znacznych procentów od chwilowych pożyczek. 
a po większej części skutkiem coraz szerszej dzia- 
łalności produkcyjnej — co zaś najgursza. to że 
pomimo tak bardzo wygórowanych podatków, cent 
krajowego dodatku do podatków daje teraz mniej 
niż poprzednio. I oio stoimy wobec faktu, że do- 
tychczasowa stopa dodatków krajowych już bez- 
waruńkowo nie wystarcza, a podwyższenie dodat- 
ków jest nisuniknione. 

Komisys badżetowa — jakkolwiek żadnej je- 
szcze w tej mierze nie powzięła uchwały — zdaje 
się jednak, iż pogodziła się już z tą konieczno- 
ścią, widzi bowiem, że przy największej możli- 
wej oszczędności do obniżenia owej podwyższo- 
nej we wnioskach Wydziału krajowego stopy po- 
datkowej dojść nie podobna. Trzebaby chyba po- 
łowę chorych ze szpitali powszechnych wygnać, 
rozpoczętą akcyę podniesienia przemysłu krajowe” 
go ma samym jej początku przerwać — zaniecnać 
wszelkich, w roku powodzi bardziej niż kie- 
dy potrzebnych robót publicznych w kierunku 
melioracyi i regulacyi rzek — słowem zaniechać 
tego wszystkiego, od czego rozwój ekonomiczny 
i jakie takie ucywilizowanie kraju zależy. Tego 
nie mogłaby komisya budżetowa brać na swoją 
odpowiedzialność — musi przeto wziąć na barki 
swoje ciężar odpowiedzialności za podwyższenie 
dodatków. 

Ale nie na tem koniec! To, że Wydział kra- 
jowy wnosi podniesienie dodatków krajowych o 
5a nie o 7 do 8 ct. dodatku do każdego złote. 
go podatku — okupione jest bezprzykładnem, nie- 
bywałem nigdy obcięciem budżetu szkolnego. Nie 
wiem jeszcze, jakie wnioski stawiać będzie w taj 
Sprawie refereut budżetu szkolnego poseł Madey- 
ski — ale z góry powiedzieć mogę, Że ani on, 
ani komisya nie przyjmie budżetu szkolnego w 
tej postaci, w jakiej go Wydział krajowy wniósł 
do Sejmu. Dość powiedzieć, że gdy Rada szkolna 
krajowa preliminuje ogół wydatków funduszu kra 
Jowego Du rzecz szkół ludowych na 677.313 złr., 
gdy na rok 1884 preliminował Sejm 534.364 zł., 
gdy w r. 1888 wydano rzeczywiście 533 174 złr. 
to Wydział krajowy preliminuje na r. 1875 tylko 
429.277 złr., a więc o 248.086 złr. mniej niż 
Rada szkolna krajowa żąda, o 105.087 złr. mniej 
niż Sejm uchwalił na rok bieżący, o 108.397 złr. 
mniej, niż wydano rzeczywiście w r. 1888. To 
jest bezwarunkowo niemożliwe — bo zachodzi 
obawa, że albo będzie znowu nieuniknione bar- 
zo znaczne, blisko 200.000 złr. wynoszące prze- 
kroczenie — albo maszyna szkolna stanie i nie 
będzie można nietylko nowych szkół zakładać 
ale nawet spełnić obuwiązków wobec szkół już 
istniejących. „rę 

Wydział krajowy znaczną część tego obniżenia 
tem motywuje, że fundusz szkół ludowych ma 
bardzo znaczne zaległości u opodatkowanych, któ- 
rzy ze szkolnemi | po i roni d 
gają. Przypuszcza zatem, iż przez - 
ganie ERE będzie można uzyskać 150 
tysięcy złr. i taką też sumę skreśla z tego, CO 
fundusz krajowy ma funduszowi szkolnemu do- 
dać — a równocześnie obcina prawie o cała 100] 
tysięcy złr. preliminowane przez Radę szkolną 
wydatki na szkoły ludowe. Ale Wydział krajowy 


Zapomina, że co się ściągnie z zaległości lat po-|B 
przednich, to ubędzie równocześnie przez to, że! AŻ do roku 


tegoFfoezni kontrybuenci zalegać będą — zapomi- 
na Zresztą, żę właśnie w r. 1885 takie energicz- 
ne seigganie zaległości będzie niemożliwem, po- 
nieważ tegoroczne klęski elementarne odbiją się 
bardzo aoc SPISKI sile podatkowej następnego 
roku. Zresztą — jeżeli tak znaczna część zaległo- 
ści ma tworzyć w budżecie szkolnym rubrykę do- 
chodów, to pytamy, dlaczego ona nie tworzy ru- 
bryki dochodów w budżecie fandnszu krajowego, 
dlaczego Wydział krajowy w swojej własnej go- 
spodarce nie bierze jej w rachubę? Bo wie, że 
gdyby w ten sposób obliczając, żądał nie 5 ale 
np. 3 ct. lub 2 ct. dodatku, niezawodnie doznał- 
by bardzo przykrego rozczarowania, 


Komisya musi budżetowa zatem oglądać się za spo- 
sobami, zapomocą których możnahy bez podwyż: 
szenia tych dodatków do podatków, jakich Wy 
dział krajowy żąda, jednak szkołom ludowym nie 
wyrządzić tak ciężkiej krzywdy przez obcięcie ich 
budżetu o całe */, miliona. Ku temu wysilają się 
referenci pojedynczych rubryk, aby wszelkie mo- 


. | żliwe poczynić oszczędności. Jest też mowa o tem, 


by niezbędną kwotę 120.000 złr. pożyczek dla 
miast na budowę koszar wprawdzie udzielić, ale 


'|zapomoceą kredytu w Banku krajowym, skutkiem 
'|czego w budżet krajowy wszedłby tylko procent 


od tej sumy, ale mie eały kapitał, Do tego też 
celu zmierza wznowiona z zeszłorocznych obrad 
kotaisyi budżetowej myśl referenta zamknięć ra- 
chunkowych funduszów saumojstnych, aby pozo- 
stały lundusz zapomogi z r. 1866 inkamerować, 
t.j. do funduszu krajowego wcielić. Fundusz ten, 
wynoszący przeszło 234.000 złr. był rozpożycza- 
ny powiatom „na cele użyteczności publicznej“ — 
i prawie całkowicie używano go na zaliczki na 
budowę dróg, a tylko małą kwotę pożyczono spół- 
ce wodnej dąbrowskiej. Obeenie, gdy w myśl 
uchwały Sejmu z roku 1882, ma być utworzony 
fundusz 300.000 złr. na pożyczki dla dróg po- 
wiatowych i gminnych, i w tym eelu wstawiana 
corocznie w budżet kwota 30.000 złr. przez lat 
dziesięć; gdy na melioracye wstawiono w budżet 
na rok przyszły 100.000 złr. — potrzeba owego 
samoistnego funduszu odpada, inkameracya jego 
jest zupełnie uzasadniona, a dochody funduszu 
krajowego wzrosną o całą cyfrę rocznych zwro- 
tów od Wydziałów powiatowych do funduszu 
z roku 1866 — która wynosi średnio przeszło 
30.000 złr, rocznie. O taką też siłmę będzie mo- 
żna uczynić ulgę budżetowi krajowemu na rok 
1884 i następne. Ziarnko do ziarnka — a będzie 
miarka | 

Ale też z tego widzicie, jak bardzo niedopo- 
zazdroszczenia jest los komisyi budżetowej, która 
musi w jednem miejscu urywać, ażeby w dru- 
giem łatać — i takiemi małemi stusuukowo kwo- 
tami, dla budżetu krajowego uzyskanemi, ratować 
budżet szkoluy od istotnej klęski, jakąby dla nie- 
go było skreślenie przeszło 87 proc. z sumy, 
przez Radę szkolną preliminowanej. 


«p REJ Zn 


Mowa posła hrabiego Męcińskiago 
w sprawie ustawy reformy drogowej. 
[Miana na posiedzeniu sejmowem 15 września). 


Jeżeli zwyczajnym jest obowiązkiem wniosko- 
dawcy, aby przy pierwszem czytaniu motywując 
wniosek, wskazał powody, dla których go stawia, 
dowiódł poirzeby, objaśnił myśl przewodnią w 
wniosku zawartą — to ja dzisiaj, mimo tego na- 
turalnego obowiązku wszystkich wnioskodawców, 
bez wątpienia, mogę się ograniczyć tylko na bar- 
dzo ogólnem i stosunkowo do rozległości przed- 
miotu krótkiem przemówieniu, uczynić to nieja- 
ko tylko dla formy, bo sprawa, z którą przycho- 
dzę przed Wysoką Izbę, zbyt dokładnie jest zna- 
ną i była tyle rozebraną, jak żadna inna. 

Od roku 1866, to jest od chwili wydania o- 
bowiązującej ustawy drogowej, 13 razy w rozma- 
itych formach przychodziła ona na porządek 
dzienny i trzynaście razy została bez źadnego do- 
datniego załatwienia. Liczba 13 uważaną jest 
przez wielu za nieszczęśliwą , fatalistyczną. Może 
więc minąwszy ją, mając do czynienia z0 spra- 
wą drogową po raz 14, dojdziemy do pozyty. 
wniejszego rezultatu i nastąpi nareszcie pożąda- 
na zmiana ustawy, dziś obowiązującej. Może na- 
reszcie zmienimy tę ustawę, która wywołała iy- 
le skarg, żalów i utyskiwań, stawała się przed- 
miotem częstych nieporozumień i co najważniej- 
sza, ludziom niechętnym, uprzedzonym , lub w 
złej wierze działającym służyła za narzędzie do 
agitacyj i waśni spółecznych. Używano jej za pre- 
tekst, aby w liczniejszej, a mniej oświecowej 
warstwie społeczeństwa naszego, wzbudzić mnie- 
manie, wpoić tę wiarę, jakoby ta ustawa była 
4 krzywda tej warstwy, na korzść mniej licznej. 
a zamoźniejszej. Skończymy może nareszcie z tą 
ustawą, która zdaniem mojem przyczyniła się w 
znacznej części du tego, że rozwój naszych ko- 
munikacyj publicznych nie jest dostateczny, nie- 
odpowiedni naszym potrzebom. Mimo bowiem 
skromnych środków materyalnych, jakimi kraj 
Nasz rozporządza , miino biedy lub nieudolności 
tu i ówdzie spotykanej, widzę, że po latach ogm- 
nastu rządzenia się tą ustawą, zrobiliśmy mniej, 
jak zrobić było trzeba i zrobić było można, gdy- 
by zdać była więcej odpowiednia. 
aka A się więc niejeden, jak się to stało, że 

stawa była uchwalona, a potem, dla czego 
dotąd jej nie zmieniliśmy ? 
„ Aby sobie na to pytanie odpowiedzieć, trzeba 
lę zwTocić pamięcią w dalszą trochę przeszłość. 

oku 1850 u nas w kraju, żadnej ustawy 
drogowej nie było. Rząd utrzymywał drogi tak 
zvane cesarskie, które budował gdzie i ile chciał 
(a chciał zwykłe niewiele), wszelkie zaś inne, 
drugorzędne komunikacye były zupełnie zanied- 
bane. Handel i przemysł by? nierozwinięty, prze- 
to budowy dróg się nie domagano. Wiemy, że 
ekonomiczne interesa u nas nigdy nie znajdowa- 
ły u ówczesnego rządu rzetelnego poparcia, aby 
nie robić konkurencji innym austryackim pro- 
wincyom. Zresztą nikt nie miał prawa czegokol- 
wiek domagać się, lub żądać, Kraj spokojnia pła- 
cił podatki, dawał dobrego żołnierza i wszystko 
było dobrze. 

Dopiero w roku 1851 zaczyna się objawiać 


pewne staranie o poprawę komunikacyi publicz- 
nej i następuje unormowanie pewnych praw l 
rozporządzeń drogowych. W r. 1851 d. 3] sty- 
cznia, reskryptesi namiestnictwa, ogłoszonym w 
Dz. ust., zatem reskryptem, który zastępował u- 
stąwę, ustanowiono konkurencyę dla dróg gmin- 
nych, ustanowiono dla nich organa, zarządzające 
z władzą wykonawczą, z siłą wystarczającą w 0- 
beenych warunkach. Wnet potem, w lat kilka, 
takim samym reskryptom z dnia 13 marca 1855 
rozszerzono zakres rozporządzeń co do konkuren- 
cyi do dróg krajowych. W tym czasie przypada- 
ją liczne większe budowy dróg w stryjskiem, 
brzeżańskiem , tarnopolskiem, czortkowskiem, Są- 
deckiem it. d. Muszę z całem uznaniem oświad- 
czyć się dla tej zasady, którą rząd przyjął przy 
wydawaniu tych ustaw. Rząd zrozumiał, że je- 
żeli ma być komunikacys publiczna jako taka, 
rozkład ciężarów musi być bodaj względnie spra- 
wiedliwy, należy więc wprowadzić zasadę konku- 
rencyi, t. j. tę zasadę, która już w innych kra- 
jach była wypróbowaua, okazała się skuteczną, 
praktyczną, doprowadze do pożądanego celu. Ale 
Często bywa zasada dobra % wykonazie nieszczę- 
śliwe. Otóż i tutaj tak sięśtało. Ci z szanownych 
kolegów, którzy painiętają te czasy, wiedzą, ile ra- 
zy przepisy ówczesnych rozporządzeń wykon; wa- 
ne były względnie, niesprawiedliwie, jak liczne 
wywołały narzekania, zwłaszcza pośród ludności 
wiejskiej. Zasada konkurencyi postawiona była 
rzeczywiście dość twardo. Czteromilowy okręg 
konkurencyjny po dwie mile w każdą stronę pe- 
wnej osady — była to rzecz może trochę za 
ciężka. Jeżeli dodam samowolę, bezwzględność, 
nadużycia, które się wkraść musiały, przy braku 
wszelkiej kontroli, bo żadnego wówczas samorzą- 
du ani kontroli nie było i wszystko oddano do 
rozporządzenia I uznania niższym organum rządo- 
wym, może tu ówdzie, nie dość dobrze skon- 
trolowanym, nic dziwnego, że konkurencya prze- 
prowadzona w praktyce, wywołała skargi i na- 
rzekania na ucisk i przeciążenie. Ale złe wyko- 
nanie rozporządzuń na zdrowej zasadzie opartych, 
zdaje mi się, nie powinno jeszcze obalać samej 
zasady. 

W tych warunkach opinii co do systemu kon- 
kurencyjnego, znalazł się Wys. Sejm krajowy, 
kiedy w roku 1866, uchwala? ustawę dziś obo- 
wiązującą. Wówczas już w tej Wys. Izbie zacięta 
walka zawrzała. Jedni żądali, aby nową ustawę 
oprzeć na systemie konkurencyjnym, tylko wię- 
kszemu nadzorowi poddać organa wykonawcze, 
gminy podporządkować pod więcej władny nad- 
zór Rad powiatowych, powiaty w tym samym 
stosunku pod nadzór Wydziału krajowego, a u- 
trzymać system konkurencyjny, na nim oprzeć 
ustawę. Drudzy żądali tego co jest, ustawy na 
zasadzie, dziś obowiązującej. Ci otrzymali małą 
większość. 

Rozpatrując się bezstronnie w stosunkach 
ówczesnych, co do mnie, muszę mieć częściowo 
za usprawiedliwionych przeciwników moich za- 
patrywań i opinij. Inne były wówczas stosunki, 
Na ławach tej Wys. Izby jako reprezentanci 
mniejszej własności niezasiadali ci co dziś, wów- 
czas jeszcze uprzedzenia były liczne, pamięć 
nieszczęśliwych wypadków i scysyi Społecznej 
zbyt świeża, chcieli więc wszelkimi sposobami 
łagodzić stosunki — robić eo można, byle dojść 
do większej harmonii, do zatarcia przykrych 
wspomnień. A że system konkurecyi drogowej 
był niemiły dla włościan, więc go porzucono. 
Moi panowie! co do mnie, ja niepodzieliłbym 
tej drogi postępowania: trzeba było złagodzić 
system konkureneyi, w rozmaitym jej stopniu 
wykonania, dać nadzór, wstrzymać nadużycia, 
starać się o sprawiedliwość, mie bezwzględną. 
bo tej niema na tym bożym świecie, ale przy- 
najmniej względną, 8 oprzeć ustawę na zasadzie 
słusznej, zdrowej, wypraktykowanej w innych 
krajach, dającej gwaracyę, że dojdziemy przy niej 
do rezultatów więcej praktycznych, że przy niej 
w pewnym lat szeregu stworzymy komunikacye. 
Tego nieuczyniono. — , 

Tak więe $. 11 zniesiono konkurencję, stano- 
więc: że koszta budowy i utrzymania dróg gmin- 
nych na gruntach gminy i obszaru dworskiego, 
ponoszą wspólnie gmina i obszary dworskie. Pa- 
ragrafem 14 prestacyę w naturze ograniczono na 
terytoryum gminy wraz z obszarem dworskim 
jedną stanowiące miejscowość. Co w wykonaniu 
tego paragrafu sprawiło, że szuter n. p. bodaj 
z najbliższej sąsiedniej miejscowości, ale już w in- 
nej gminie katastralnej, choćby tylko o kilometr 
oddalonej, mógł by nie być wożony, jeśli tylko 
gmina nie chciała. Było to więe nie tylko znie- 
sieniem systemu konkurencyjnego do robót na 
drogach, ale po prostu uniemożebnieniem wszel- 
kiego dowozu, który 
być uskuteczniony. Ale jakby ówczesny ustawo- 
dawca żałował tego co uczynił, w $. 26 bowiem, 
gdzie jest mowa o atrybucyach Rady powiatowej, 
powiada: Rada powiatowa stanowi także o pre- 
stacyach gmin i obszarów dworskich do dróg 
powiatowych. p 

W poprzednich 2 paragrafach wybitnie ozna- 
czone zostało zniesienie konkurencyi; w §. 26 
znów się ona przypomina, jakby ustawodawca 
miał słuszne przeczucie, że tą drogą bez konku- 
rencyi do niczego nie dojdziemy. Zapisał ją dla 
dróg powiatowych, więc jest ona tutaj, ale tylko 
na papierze, bo egzekutywy do tego paragrafu 
rząd nigdy nie dał i dać jej nie mógł. 

Jest to bowiem postanowierie ogólne, tyczące 
się jednej gałęzi atrybucyi rady i zarządu, pod- 
czas gdy w postanowieniach zasadniczych kon- 
kureneya zniesionę została $$. 11 i 14. Do dal- 
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Prenusxaeratę przyjmują 


zamiejscową : Administracya „NOWEJ REFORMY“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
miejscową: Administracya Noucj Reformy, — Magazyn nowości F. A. Grigara, — Han- 
del Nowakowskićj w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w hali Sukiennice, Haadel J. Bajera 
przy uliey Grodzkiej i Ludwińskiegc w Rynku. — O©głoszemia (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersz: drobnem pismem (petit), za pierwszy mz 10 et, za każdy 
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szych $$., które w praktyce nastręczyły tyle kło- 
potów, a które mojem zdaniem zmienićby nale- 
żało, należy ów nieszczęsny, wazystkim znany, 
tak licznie ogadywany i opisywany $. 12. Stano- 
wl on, że gmina daje stosowną robociznę, obszar 
dworski jest od udziału w takowej wolnym. na- 
tomiast winien dostarczyć potrzebny do budowy 
i utrzymania dróg gminnych materyał drewniany. 
Paragraf to wadliwy, niesprawiedliwy, bo inną 
stanowi podstawę do wymiaru prestacyi dla je- 
dnych, inaą dla drugich. Nie w jednych miej- 
stowościach, jak n. p. okolicach górzystych, czę- 
stemi poprzecinanych rzekami lub potokami, ob- 
szary dworskie mają za wielki ciężar, stosunkowo 
do gmin, zwłaszcza, że tam po ulewnych desz- 
czach często mosty bywają zrywane, nieraz i parę 
razy do roku trzeba materyał na nie dostarczać. 
A znów w równinach przeciążone są gminy, na 
których barkach cała spocywa robocizna, i gdzie 
mała ilość mostów zwalnia prawie od ciężarów 


obszary dworskie. Korzystam tutaj ze sposobno- 


ści, aby się zastrzedz przeciwko mniemaniu, któ- 
re starano się upowszechnić w kraju, jakoby ten 
paragraf był z krzywdą dla gmin na korzyść ob- 
szarów dworskich. 

Tak nie jest. Miejscami gminy, miejscami 
dwory, całe okolice, nawet powiaty są pokrzyw- 
dżone w stosunku do siebie, 42 wymiar należy- 
tości prestacyjnej spoczywa nie na sprawiedliwej 
jednolitej podstawie, — zależy od okoliczności, 
przypadku, czy gdzie więcej robocizny, czy wię- 
cej drzewa potrzeba. Lecz nie jest tu pokrzyw- 
dzona jedna warstwa społeczna w siosankn do 
drugiej, i z pewnością taki zaiziar nie leżał w in- 
tencyi ustawodaweów. Ale w rezultacie drogi na 
tem ucierpiały; bo kto chciał jak najmniej robić, 
lub dowieźć, mówił, że jest pokrzywdzony. 


Jeżeli gmina nie chciała odrobić prestacyj 


w uależytej ilości, mówiła, że jest pokrzywdzoną, 


bo dwór nie nie daje; jeżeli obszar dworski chciał 


dawać zły materyał budowlany, to mówił, że i 
tak jest pokrzywdzonym, bo on daje materyał, a 
gmina nie nie robi. Pomyślny więc rozwój ko- 
munikacyi, na tej nie jednakiej podstawie wymia- 
ru zapewnionym być nie mógł. 

Dalsze błędy, które znajdują się w tej usta- 
wie, są $$. 25, 26, 27, które normują obowiązki 
i atrybucye każdego z ciał autonomicznych, dą 
stanowienia o budowie dróg i ich nadzorze. Ale 
te paragrafy nie dają dostatecznej ingerencji 


władzom wyższym nad niższemi, stanowią wpra- 


wdzie o ogólnym nadzorze ale cóż z tego, kiedy 


w innemm znów miejscu powiedzianem jest, że 
zwierzchność gminna z przełożonym obszaru pro- 


wadzą cały techniczny i administracyjny zarząd 
i do nich należy starać się, ażeby E była 
dobra. Cóż pomoże nadzór w teoryi, jeżeli wyko- 
nywanie nadzoru nie może być skuteczne w pra- 
ktyce, a na to nie ma środka zaradczego. Nie 
można n. p. drogi gminnej potrzebnej a zanied- 
banej wziąć w zarząd powiatu, lub powiatowej 
w zarząd Wydziału krajowego, chociaż gmina lub 
powiat nie robią tego, do czego są zobowiązane. 
Słowem większych trzeba atrybucyj dla władz 


wyższych, więcej stanowczego przepisu, tam, gdzie 
go potrzeba, Mimo to nie chcę zupełnie zaprze- 


czać, owszem konstaiuję z całą przyjemnością że 
w wielu powiatach gospodarstwo drogowe zna- 


cznie się podniosło, że wiele dróg powiatowych 


zbudowało się przy pomocy subwencyi sejmowej, 
i gorliwem czuwaniem Wydziału krajowego, 


twierdzę jednak stanowczo, że nie zbudowało się 


ich tyle, co zbudować się było powinno i mogło. 
Orzeczenie o potrzebie budowy drogi powiatowej 


i sposobie jej utrzymania ustawa zostawia wyłą- 


cznie Radzie powiatowej. A droga przecież jest 
potrzebą, ogólną rzeczą użytkn publicznego, a nie 
włusnością indywidualną powiatów lub gmin, i 
koniecznie wyższa władza powinna mieć swój 
głos i ingerencyę w stanowieniu nadzoru tam, 
gdzie on nie jest wykonywany, i mieć jakąś siłę 
wykonawczą. 

Ale powie niejeden, jednak w ogóle i tak jest 
ogromna różnica w stanie dróg, ale różnica ta 
jest najlepszym dowodem, jak potrzeba komuni- 
kacji stała się rzeczą ogólną, kiedy mimo tej u- 
stawy zrobiło się nie jedno. Różnica ta jest, bo 
ofiiarność Sejmu była jej znakami. Zajrzyjmy do 
16 budżetów, a przekonamy się jakie sumy wy- 
dawał Sejm na budowę dróg, rezultaty dodatnie 
są w bardzo znacznej części skutkiem pracowitości, 
gorliwości, rozumnych zarządzeń Wydziału kra- 
jowego, który energicznie, poczciwie i praktycznie, 
a często nawet z możebnem pominięciem ustawy 
zarządzał i pomagał jak mógł. Lecz mógł tylko 
tam, gdzie ludzie sami rozumieli potrzebę i po- 
czuwali się do pewnych obowiązków. Ale żyjemy 
na świecie i wiemy, że nie zawsze i nie wszyscy 


po za granicą gminy miał | mają należyte poczucie obowiązków tam, gdzie 


trzeba, i wtenczas kiedy trzeba. Dlatego usta- 
wa musi nałożyć jaktó rygor i zmuszać prawem 
odnośnym do roboty tych, którzy się do tego nie 
poczuwają, w imię potrzeb społecznych i wymo- 
gów ogólnych. i j 

Nie wątpię, że przy szczegółowej dyskusji 
rzecz ta gruntownie omówioną zostanie, tam bę 
dzie miejsce na wszelkie bliższe wywody. Ja tu 
tylko przemawiam w obronie mego wniosku bar- 
dziej ogólniej, bo postawiłem go w formie naj- 
ogólniejszej, nie wiązałem się Z żadną z proje- 
ktowanych dawnych ustaw, nie potępiam ca- 
łej ustawy dzisiejszej, nie idę bezwzględnie za 
rogulaminem specyalnym, przez Wydział krajowy 
wypracowanym, 8 który. czytaliście panowie w 
sprawozdaniu z czynności Wydziału krajowego. 
Nie było nie łatwiejszego jak dołączyć do wnio- 
sku którykolwiek z dawnych wnoszonych pro- 


jektów ustawy, ale wiem z doświadczenia, Że 
zmiana ustawy drogowej wywołuje zawsze szero- 
ką dyskusyę, zaciętą opozycyę, wiem jak wielu 
z szanownych kolegów niezawodnie pomimo woli 
w najlepszej wierze, bezwątpienia patrzy na te 
sprawy ze stanowiska czysto miejscowego , przy- 
wiązując się do pojedynczych szczegółów : temu 
niedogadza zarząd, temu forma prestacyi, temu 
podstawa jej wymiaru i dlatego postawiłem mój 
wniosek jak najwięcej ogólnie, a zaznaczam tylko 
i staram się dowieść, że potrzeba ref rmy jest 
konieczną. W jaki sposób rzecz ta ma być prze- 
prowadzoną, czy wszystkie punkia wytyczne, któ- 
re w przemówieniu choć zlekka poruszyłem, ma- 
ją być w życie wprowadzone, czy tylko niektóre, 
zogiawić to muszę dalszej ustawodawczej pracy i 
uznaniu Wysokiego Sejmu, a przedewszystk:em 
komisyi do tego powołanej. 

Chcę jeszcze tylko zaznaczyć i skonstantować, 
że właśnie w ostatnich czasach zaszedł fakt. 
który tem uaglejszą czyni potrzebę rewizyi dzi- 
siejszej ustawy drogowej. Faktem tym jest spo- 
wodowany konflikt, który w prakiyce nastąpił 
między władzą wykonawezą Sejmu, t. j. Wydzia- 
łem krajowym, a trybunałem administracyjnym, 
który brzmienie $. 12 w pewnym wypadku in- 
terpretował inaczej, niż Wydział krajowy. W me- 
ritum tej interpretacyi wchodzić nie myśle, mu.“ 
szę jednak zauważyć że ta interpretacya jest prze- 
ciwną dotychczas przeważnie panującym zwycza- 
jom. Ale czy tak czy owak, wszedłszy w jej mme- 
ritum lub nie, nie można zaprzeczyć, że musi ona 
chwilowo sprowadzić przynaj ¿ziei pewien zamęt 
w gospudarstwie droguwem, w który popaść mu- 
simy — gdybyśmy ustawy w stosowny sposób 
nie zmienili. A w latach kilku mogłyby liczne 
nasze komanikacye gminne zupełnie być przer- 
wane. Mogłoby się bowiem stać, że jedna strona 
nie dowoziłaby materyału dla tego, że takie jest 
orzeczenie najwyższego trybunału, a druga nie 
dowoziłaby dlatego, że inne było rozumienie Wys. 
Sejmu w chwili uchwalenia ustawy, inna prakty- 
ka 18-letnia. Jedna i druga strona odsuwałaby się 
od obowiązku, wiodłyby spory, a cierpiało- 
by na tem dobro ogólne — drogi publiczne, 
sądzę, że to także jeden z motywów, które 
usprawiedliwiają wniosek mój o rewizyi ustawy 
drogowej. 

Czy pragnąłbym zmiany ustawy drogowej drogą 
rewizyi, czy uchwalenia całej ustawy nowej, na - 
dawnym projekcie z 1878 r. opartej, w te szcze- 
góły wchodzić nie myślę. Ja i moi przyjaciele 
polityczni żądamy reformy na jakiejbądź drodze, 
byle słusznej, sprawiedliwej, o równomiernym 
rozkładzie ciężarów na każdą warstwę społeczeń- 
siwa, na każdego obywatela tego kraju. Pragnie- 
my nstawy, któraby popychała raźniej naprzód 
nasze gospodarstwo drogowe, nie byla powodem 
waśni i sporów, a uprzedzonym lub niechętnym 
nie dawała choćby fałszywych pozorów do twier- 
dzenia, że jedna warstwa spółeństwa ze szkodą 
drugiej uchwala prawa dla kraju. 

Dla tego stojąc na stanowisku bezwzględnej 
sprawiedliwości, na którym stoi bezwątpienia 
cały ogół Wysokiej Izby, pozwoliłem sobie po- 
stawić ten wniosek, w jak najwiecej ogólnych 
zarysach. Nie taję sobie trudności, jakie Wys. 
Izba napotka w załatwieniu tej sprawy, bo to 
jest niszawodnem, że ze wszystkich przepisów 
administracyjnych , dobre i sprawiedliwe rozłoże- 
nie ciężarów i unormowanie obowiązków drogo- 
wych, należy do najtrudniejszych zadań ustawo- 
dawstwa — tak było we wszystkich krajuch i 
po wszystkie czasy, tak być musi i u nas. Ale. 
jeżeli coś jest trudnem do rozwiązania, io nie 
idzie zatem, by do tego nie dążyć, nie usiłować 
rozwiązać, jeżeli koniecznie domagają się tego 
dobrze zrozumiane interesa kraju i niezbędne pv- 
trzeby ludności Dla tego, nie przesądzając osta- 
tniego słowa i zapatrywań W. Izby co do spo- 
sobu załatwienia sprawy, postawiłem ten wnio- 
sek, który pod względem formalnym proszę, by 
W. Izba odesłała do komisyi drogowej. (Brawa 
i oklaski. Posłowie gratulują mowcy.) 
ENAR, R Oz O 


List otwarty 
Dr. WITOLDA SKARŻYŃSKIEGO 


do 


Centralnego Komitetu wyborczego dla W. Ks. 
Poznańskiego. 


I. 


Odbywający się w Wielkopolsce ruch przed 
wyborczy i znane zajścia na zgromadzeniu przed- 
wyborczem w Poznaniu poruszyły umysły i wy- 
prowadziły ludzi zacnych i uczciwyci z godnej 
ubolewania apatyi. Zabiło w W. Ks. Poznańskiem 
życie publiczne żywem tętnem, a objawem tego 
ożywienia sę wiece przedwyborcze i kilka listów 
otwartych w sprawach obchodzących całe spółe- 
czeństwo polskie, jako to pp. Wineentego Niemo- 
jowskiego, Kazimierza Chłapowskiego i sędziego 
Łyskowskiego. Ostatnim pismem tego rodzaju jest 
list otwarty dr. Witolda Skarżyńskiego b. posła 
do parlamentu niemieckiego z okręgu gnieźnień- 
sko-węgrowieckiego i autora wielu rozpraw eko- 
nomicznych. List ów jest właściwie obszernem 
umotywowaniem odmowy przyjęcia mandatu po- 
selskiego na dalsze trzechlecie, mieści on jednak 
wiele cennych uwag i myśli w sprawie obrony 
narodowej i dla tego zasługuje na uwagę wy- 
kształconego ogółu. 

List p. Skarżyńskiego jest smutnym objawem 
coraz bardziej szerzącego się u nas zniechęcenia 
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do spraw publicznych ludzi najzacniejszych, naj- 
lepszych patryotów, jakie ogarnęło całe niemal 
społeczeństwo nasze wskutek bezpłodnych walk, 
a jeszcze bardziej wskutek jednostronnej polityki 
naszych sędziwych mężów stanu, grzeszącej bra- 
kiem wyższej myśli, istotnej inicyatywy, błędnej 


taktyki i strategii parlamentarnej w obronie praw 


naszych w parlamencie niemieckim, a niezwykłej 
ezołobitności i uległości dla każdego rządu i ga- 
Nie dzi- 
wnego, że taka polityka nie przynosi krajowi ża- 
dnych praktycznych namacalnych korzyści w Pru- 
sach, a często nawet dotkliwe szkody dla mate- 


binetu w wiedeńskiej Radzie państwa. 


ryalnego bytu narodowego w Galicji. 
P. Skarżyński wypowiada w dosadnych wyra- 


zach, nacechowanych najczystszym patryotyzmem 
i najlepszą wolą dla narodowej przyszłości, gorż- 
ką prawdę i z nieubłaganą loiką wykazuje błędy 
dotychczasowej akeyi parlamentarnej Koła pol- 


skiego w Berlinie. rA N +. 
Cała nasza obrona w parlamencie niemieckim, 

powiada autor, polega na przypominaniu rządowi 

niemieckiemu i Europie traktatów wiedeńskich 


z 1815 r, oraz przyrzeczeń królewskich, gwaran- 


tujacych prawa narodu polskiego. P. Skarżyński 
uznaje ważność traktatów gwałconych w germa: 
nizacyjnym szale przez rząd pruski, a ignorowa- 
nych przez Kuropę. Przyznaje on chętnie, że Po- 
lacy, oparłszy się na prawno-politycznej podsta- 
wie międzynarodowych traktatów, stanęli na le- 
galnem stanowisku, z którego wrogowie nasi u- 
sunęli się, wreszcie uznaje, iż wyświecenie i za- 
dokumentowanie wobec całego cywilizowanego 
świata pogwałcenia tych traktatów jest niewąt- 
pliwie niezaprzeczoną zasługą polskich Kół par- 
lamentarnych od r. 1848 do dni naszych. O in- 
nej polityce przez pewien czas nie można było 
myśleć. Dawniejsi też szermierze parlamentarni, 
usypali z owych traktatów szaniec obronny z po 
za którego prowadzili walkę odporną. Mimo zmia- 
ny stosunków politycy nasi wstąpili w ślady 
swoich poprzedników, a oparłszy się na lichym 
elaborecie międzynarodowych traktatów, prowa- 
dzą dalej teoretyczną obronę odporną, przyczem 
zapominają o najbliższych interesach i potrzebach 
chwili obecnej. Walczą więc tylko frazesem, 
wciąż potrącają chorągwią z hasłem „traktaty 
wiedeńskie“ demonstrują frazesem 0 pogwałce- 
niu międzynarodowych traktatów i poręczeń kró- 
lewskich i zdaje im się, że uczyniwszy to, speł- 
nili swoje zadanie i urstowali honor narodowy. 

To ciągłe powóywanie się na traktaty, to nad- 
użycie oklepanych wiecznie powtarzających się 
formułek o pogwałeeniu traktatów i przyrzeczeń 
królewskich jest bezużytecznem, bo Europa i rząd 
niemiecki zatykają sobie uszy i nie zwracają uwa- 
gi na obronę opierającą się na gołosłownych wie- 
cznie jednych i tych samych motywach. A zre- 
sztą na jakich to traktatach opierają się nasi po- 
litycy? Przecież owe traktaty nie zawierają żadnej 
innej myśli przewodniej na tę, że monarchom 
„Z bożej łaski“ wolno frymarezyć narodami, jak 
trzodami bydła dla utrzymania równowagi euro- 
pejskiej, a więc zasada wręcz przeciwna idei, 
którą Polacy reprezentują, to jest idei narodo- 
wości. f 

Taki rodzaj parlamentarnej akcyi, a raczej bez- 
czynności, jaka się ukrywa pod pokrywką pracy 
narodowej i ku zadowoleniu różnych próżno- 
stek praktykuje, do niczego mas nie doprowa- 
dził. Rezultaty osiągnięte z taktyki traktatowej 
zbyt jasno okazują nam, że obrona praw narodo- 
wych w parlamencie niemieckim na tej zasadzie 
jest niedostateczną. Jedynym pozytywnym bo 
wiem rezultatem parlamentaryzmu polskiego w Ber- 
linie od lat trzynastu jest przyjęcie jednej części 
wniosku ks. dra Stablewskiego i towarzyszy w spra- 
wie języka wykładowego w religii — i to w Sej- 
mie, nie w parlamencie. | 

W celu objaśnienia tej niedostateczności akcyi 
parlamentarnej p. Skarz. zastanawia się nad zna- 
nemi przywarami narodowemi, a temi według 
niego jest brak ciągłej sumiennej, umiejętnej pra- 
cy we wszelkich zawodach, pchanie się do życia 
politycznego ludzi, którzy prócz donośnego głosu 
i dobrej pamięci potrzebnej do wyuczenia się 
mówki, nie mają odpowiedniego wykształcenia, 
dalej brak zmysłu praktycznego, brak karności, 
lub karność źle pojęta, polegająca na czołobitno- 
ści dla pewnych ambicyj politycznych, lub po- 
wag niepowołanych , wreszcie niedopusaczanie 
przez starszych młodej generacyi do Życia publi- 
cznego. 

Niedostateczność obrony praw narodowych w 
parlamencie niemieckim i rozpanoszenie się pró- 
Żnych frazesów zwróciło na siebie powszechną 
uwagę, pojawiło się niezadowolenie z jałowej po- 
lityki objawiające się licznem rezygnowaniem ze 
stanowisk poselskich i nieprzyjmowaniem man- 
datów. Zanosi się więc na zwrot ku lepszemu, 
aby jednak zwrot rzeczywisty nastąpił, potrzeba 
zmiany akcyi parlamentarnej, zmiany w opinii 
publicznej i jej kierownictwie, potrzeba zmian 
w wychowaniu domowem i całem życiu polity- 
cznem i społecznem. (D. n.) 
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Mowa programowa Tiszy. 


(Dokończenie). 


Teraz o kwestyizwiązku cłowego i han- 
dlowego — kwestyi wspólnego okręgu cłowego. 

Zazwyczaj mówią: wspólny okręg ełowy wyj- 
dzie rolnikom i gospodarzom na korzyść, lecz bę- 
dzie za to ze szkodą dla przemysłowców, gdyż 
tak długo nie może być u nas mowy o podźwi- 

nięciu się przemysłu, dopóki nie zaczniemy się 
brozid zapomocą ceł ochronnych przeciw prze- 
mysłowi austryackiemu, który daleko więcej jest 
rozwinięty niż nasz. 

Błędnem jest twierdzenie, jakoby interesa prze- 
mysłu, gospodarstwa i handlu były sobie wprost 
przeciwne, nie stoją one w przeciwieństwie, gdyż 
leży w interesie gospodarza, aby w jego pobliżu 
kwitnął przemysł, a na odwrót znowu przemy- 
słowi może wyjść tylko na korzyść, jeżeli w po- 
bliżu swem ma zamożną klasę gospodarczą, która 
u nas obecnie jest największym konsumentem. 
W interesie handlu zaś znowu leży, aby tak je- 
dna jak i druga z tych gałęzi gospodarstwa na- 
rodowego kwitła, gdyż tylko w tym razie może 
handel stać pomyślnie. 

Przypuszczam, uznaję nawet, że przez wysokie 
cła ochronne stworzyć możia ;rzemysł. Lecz ps- 
nowie są przekonani, że w ten sposób stworzo- 
ny przemysł, będzie przemysłem fabrycznym, 
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który dać może zatrudnienie jednej lub kilku ga- wien zwrot w zachowaniu się urzędników wzglę- 
łęziom przemysłu drobnego? Lecz właśnie im|dem publiczności. Wiadomości te podajemy z o0- 
bardziej wszelki przemysł fabryczny zbliży się do bowiązku dziennikarskiego, nie biorąc za nie ża- 
przemysłu drobnego, tem bardziej nie możliwym dnej odpowiedzialności. | 
stanie się wszelki rodzaj przemysłu, od którego Z powodu licznych w ostatnich czasach kon. 
największa część zarobkujących w naszej Ojczy- fiskat dzienników czeskich udać się ma 
źnie zależy, mianowicie przemysł, który każdy |Edward Gregr do namiestnika — w celu prze- 
przy swem domowem ognisku, jako niezależny | dłożenia przedstawień przeciw podobnym zarzą- 
obywatel, a nie w związku z wielką fabryką wy-|dzeniom. Oprócz tego ma być wniesioną w Sej- 
konywuje. Idźmy dalej! Jeżeli austryacki prze-| mie interpelacya w tej mierze. Klub deputowa- 
myst obciątymy cłami ochronnymi, do czego ma-|nych niemieckich przygotowuje wniosek , żądają 
my niezaprzeczone prawo, to czyż kto będzie wie-|cy zwołania ankiety agraryjnej, stosownie 
rzył, że i Austryacy nawzajem naszych surowych |do znanego projektu Chlumeckiego. | 
produktów wysokiem cłem nie obłcżą ? Wedlug Poltik, rząd zamierza niektórym ze- 
Jestem przekonany, że gdyby w Austryi zaczę- |branym sejmom przedłożyć projekt ustawy, 
te nasze produkta surowe cłem obkładać, to i my|celem przekazania kareenia rodziców, któ- 
w ciągu 24 godzin odpowiedzielibyśmy ełem najrych dzieci szkoły zaniedbują, Radom szkolnym 
artykuły przemysłu. Na to powie wielu, że|okręgowym. Dotychczas należą te sprawy do 
to jest niemożebnem, gdyż nasze produkta suro-|kompetencyi Rad szkolnych miejscowych. 
we stanowią tam niezbędne artykuły, które niej Partya klerykalna w Salzburgu usi- 
znoszą kosztów dalszego transportu. Wszystko tojłuje przywrócić instytucyu reakcyjne, zniesione 
było słusznem przed 30 laty, gdy jeszcze nie by-|przez rządy liberalne i jak mniemano na wieki 
ło takich środków komunikacyjnych, jak obecnie; | pogrzebane. Wydział krajowy przodłożył Sejmo- 
lecz dziś. gdy my przy wolnej konkurenci tylko|wi projekt do ustawy, na mocy: której ma być 
z biedą możemy wyjść wobec konkureneyi Ame-|przywrócone gminom prawo zakładania 
ryki i Australii, zarzuty nie wytrzymują wszel-|vefo przeciw zawarciu małżaństwa, a 
kiej krytyki. Czytałem też skargę, że mimo wspól- | mianowicie w przypadkach, „gdy kandydat do 
nego okręgu cłowego, zboże jest bez ceny. Nie-|stanu małżeńskiego nie posiada wystarczającego 
stety, jest to prawdą. Czyżby tak samo nie było,|qo utrzymania rodziny mejątku i gdy równocze- 
gdybyśmy nie mieli wspólnego okręgu cłowego |śnie zachodzi obawa, iż nie dustarczy swej ro- 
lecz musielibyśmy w Austryi jeszcze z cłami wal-| dzinie niezbędnego utrzymania.“ 
czyć? Sądzę, że zboże nasze byłoby wtedy z wszel-| Pomimo, iż rząd w dopisku do wydziału kra- 
ką pewnością jeszcze tańsze. jowego oświadczył, iż t 1 
Mógłby kto powiedzieć: wspólny okręg ełowy |opecnie nie na czasie, i że przez to się tylko po- 
może wprawdzie odpowiadać interesom gospoda- mnoży ilość urodzeń nieprawych, klery kały do- 
rza, lecz niekoniecznie interesom przemysłowca. pominają się tego wniosku, który przydzielono ko: 
Dajmy na to, że za pomocą wysokich ceł ochron- misyi admınistracyjnej. Tego samego spodziewać 
nych ugruntowaliśmy przemysł. Przemysł ten je-|się można po klerykalnej większości sejmu gór- 
dnakże będzie musiał w każdym razie daleko dro- noaustryackiego, gdyż partya ta, nawet gdy była 
żej pracować, niż przemysł w państwie sąsiedniem, | w mniejszości rok rocznie żądała zaprowadzenia 
gdyż gdyby taniej mógł pracować, nie potrzebo-|kop sensu małżeńskiego ze strony wła- 
wałby wtedy żadnych ceł ochronnych Pouieważ dzy politycznej. Ń 
zaś drożej pracuje, nie może przeto nadawać na W noey 39 bm. pospólstwo wybiło w Zagrzebiu szy- 
eksport, a tylko skazany iest na konsumcyę wa* dy w oknach urzędu cłowego i podawiewega; ta* 
wnątrz kraju. Żeby zas przemysł tən mógł za-|dzjeż w pałacu arcybiskupa. wznosząc przytem 
kwitnąć, potrzeba mu konsumentów. Każdemu okrzyki: „precz z Madiarum |* Zarządzono środ- 
jest wiadomo, że % Węgrzech największy kon-|ki policyjne. 
tyngens konsumującej publiczności stanowią go- 
spcdarze wiejscy. Jeżeli więc, aby prze: .ysł dnia 
ochronić, gospodarzy wiejskich narazimy na zu-| września wybory do parlamentu niemie- 
bożenie, to z pewnością i przemysł będzie się też|ekjego, odbędą się d. 28 października, 0d Ju- 
chylił ku upadkowi, gdyż natenczas nie będzie |trą za 5 tygodni. "M. -- 
nikogo, ktoby jego wytwory kupował. Takie jest| Część spraw, omawianych w Skierniewicach, 
logiczne nestępstwo rzeczy według mego przeko- | mianowicie odnoszących się do wspólnych 
nania. środków przeciw anarchizm owi podług 
Przyjemnie mi, że w tem miejseu powołać Się |zapewnień, ma być teraz dopiero podana do pu- 
mogę na to, że od r. 1867 jako opozycyonista |bljeznej wiadomości. Jak bowiem donoszą z Ber- 
nie kierowałóm się interesami pojedynczych klas, | |ina trzy mocarstwa, zawrzeć mają ugodę z wszyst- 
lecz dobrze pojętemi wspólnemi interesami go-|kjmi gabinetami, z wyjątkiem Ameryki północnej, 
spodarstwa krajowego i handlu i zawsze mówiłem, mocą której anarchiści mają być uważani jako 
że Węgrzy muszą utrzymać wspólny okręg cłowy |zwyczajni przestępcy i jako tacy wzajemnie Wy- 
pod tym warunkiem, jeżeli ze strony Austryi|qawani. Wynik tego planu jest z wielu wzglę- 
będzie uwzględnionem, że nas tam zarówno tak |qów wątpliwy. Z drobni: jszych państw Szwajca- 
potrzebują, jak i my Austryi potrzebujemy i jeżeli {rya najprawdopodobniej nie przyłączy się do pla- 
w sądzeniu obopólnych interesów rozstrzygać bę-|nów trzech mocarstw, a to ze wzgiędu na swe 
dzie sprawiedliwość. Prawa tego nie powinniśmy | ustawy konstytucyjne. Rząd francuski byłby co 
się nigdy zrzec; jednak tylko wtedy winniśmy prawda skłonuym do przychylenia się do ramin- 
z niego zrobić użytek, gdyby inny kraj monar- |rów państw środkowej Europy. zachodzi jednak 
chii tego naszego prawa nie miał na względzie. | pytanie: czy do teg» dojćzie, że względu na ko- 
Wtedy naturalnie bylibyśmy zmuszeni, zamiast | nieczne zerwanie w takiri razie Z stronnictw em 
poddać się z założonemi rękami, zaprowadzić 0d-|radykalnem. W Angjii w; rawdzie zmniejszyła się 
dzielny okręg cłowy. Jednakże jestem tego prze: ;ogólnie nanująca niethęć do wyjątkowych úrod- 
konania, że w takim wypadku przyszłoby nam ļków, po ostatnich dynan: towych zamachach, je- 
w krótkim czasie żałować zaprowadzenia takiego | dnak Gladstone z powodu swej nieufności wzęlę- 
cła, a tych, którymby się należało zawdzięczać | dem skierniewiekich ukłalów, zajmie opozycyjne 
wejście w życie oddzielnego okręgu ełowego — | stanowisko względem planów trzech cesarzów. 
z pewnością nie błogosławionoby. Ten 
Zyczę, a dodaję, że żyezę szezególniej w inte- .. I 
resie przemysłu i handlu, gdyż w tem się pa-|zniżyć stan armii czynnej w czasie 
nowie ze mną pewnie zgadzacie, że niepewność |pokoju o 100.000 ludzi. Organ Katkowa pisze: 
tego, co się w najbliższej przyszłości stanie, wła-|zmniejszenie kosztów ntrzymania wojska ma być 
śnie tym ciężko się daje uczuć. Powtarzam. ży-|uskutecznioseim przez pomnożenie lat służby a 
czę, aby się to mogło stać bez trudności i bez |zniżenie liczby rocznego poboru rekrutów. La- 
zwlekania; obstawałbym przy prawie, lecz zrobił-| miast ustanowionej w latach 1873 i 1878 liczby 
bym z niego użytek tylko wtedy, gdyby ci, któ- | rekrutów 260.000 ludzi z dwoma okresami służ- 
rym zarówno z nami na tem zależy, aby wspól-|by a mianowicie trzech lat dła piechoty a czte- 
ny okręg cłowy utrzymany został, nie mając |rech dla kawałeryi, uchwalono na ostatniem po- 
względu na wszelką słuszność, zmusili nas do|sjedzeniu komisyi ustawodawczej: 
tego, abyśmy ich zapomocą tego środka przeko-| 1) Stan pułków kaukazkich jakoteż rezerwę w 
nali, że nie uwzględniając naszego interesu, szko- | pokoju zmniejszyć, przez CO ogólny stan armii o 
dzą tylko swemu własnemu. sto tusięcy ludzi zniżonym zostanie; 2) czas służ- 


by przy piechocie i artyleryi wynosi pięć lat, 
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przy kawaleryi sześć lat; 3) roczny pobór rekru- 
Przegląd polityczny. 


Na mocy rozporządzeni! cesarskiego zdnia 18 


o 


Według Mosk. Wied. postanowił rząd rosyjski 


ó wiono na 190,000 ludzi z czasem służ: 
by 6 do 6 lat a 45000 ludzi z dziewięciomiesię 
cznym czasem służby, skutkiem czego roczna 
liczba rekrutów zostanie zmniejszoną 0 25000. 
Licząc, iż utrzymanie jeduego p Ale na rok 

Układy rządu z kuryą rzymską w sprawie u-|kosztuje 90 rubli, to zaoszczędzi SIĘ przez, ową 
tworzenia biskupstwa grecko-katoliekie-|redukcyę rocznie dziewięć milienów rubli. "A 
go w Stanisławowie, są już ukończone. O|zarządzenia zostają w związku z sytuacją poko- 
utworzeniu nowego biskupstwa oznajmia światu | jow 
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stworzoną na zjezdzie skierniewieckim, nie 


katolickiemu bulla papieska. Nowa dyecezya obej- | podlega żadnej wątpliwości. Byłoby do "ik 
mować będzie przestrzeń 441 mil kwadratowych |aby i inne państwa poszły za ki ; 
z 781,000 mieszkańców, 20 dekanatami i 436| Departament rolnictwa 1 am. = w 
probostwami, na które wypada 483 niezawisłych | w Petersburgu wystąpił z proje tem, aby $ er- 
posad duchownych, a 88 wikaryatów. Po tem|natorom udzielone zostało prawo dawania bezpo- 
wydzieleniu greeko-katoliekie arcybiskupstwo lwo- |średniego upoważnienia na otwieranie towa- 
wskie obejmować będzie przestrzeń 397 mil. kw. |rzystw rolniczych. W tym celu departa- 
z 920,300 mieszkańców, 29 dekanatami i 747|ment zamierza rówhież wypracować ogólną usta- 
probostwami wę normalną dła* wszystkich podobnych towa- 
a rzystw. W przyszłorócznym budżecie, według pro- 
Tajny radea ministeryalny Stauder był obe-|jektu przedstawionego do zatwierdzenia Rady pań- 
enym w Poznaniu na lekcyi języka polskiego |stwa, wydatki na instytucje podano ob i- 
w gimnazyum św. Maryi Magdaleny i w prze-|wemu synodowi figurują W wySOKOŚCI 19, 49.296 
mowie swojej do uczniów zachęcał ich, aby się|rubli. Suma ta jest mniejsza ód tegorocznej o 
gorliwie przykładali do nauki języka pol-|64.882 rubli. Ministeryum AR zagranicznych 
skiego, wyrażając zdziwienie, że na 300 ucz-|wniosło również do projektu budzetu nową spe- 
niów niemieckiej narodowości tylko 40. bierze u-|eyalną pozycyę 300.000 rubli, W Da 
dział w nauce języka polskiego. Jakiś cud. rozjazdy dyplomatyczne, na Po D e e E 
HF feldjegrów w interesach służby. Do tej pory mi- 

ne na to fundusze 


wydatki nieprzewi 


Znany z puszczania senzacyjnych wiadomcści | nisteryum czerpało potrzeb 
Wien. Taybl. zamieszcza telegram z Warszawy,|4 sumy przeznaczonej NA 
według którego w Skierniewicach po odjeździe | dziane. 

Giersa miała się odbyć pod przewodnictwem ca- 
ra konferencya ministrów, na którą wezwano tak- i In 
że gen.-gubernatora Hurkę i gubernatora war-| sprostować przedewszystkiem należy R ked 
szawskiego Medema, tudzież innych wyższych“u- | dzienniki podaną pogłoskę, jakoby Xro Rae 
rzędników w Królestwie. Na tej konfereneyi mia-|na przedstawienie burmistrza Rz | obiecać 
no się naradzać nad zaprowadzeniem|miał, że termin ogłoszenia ustawy szko nej 0 pa- 
ziemstw w Królestwie Polskiem na|rę dni odwlecze. Tak się rzecz nie miała, owszem 
wzór istniejących juź w Finlandyi. Zgodzono się |król przyrzekł tylko, że sprawę nowej ustawy 
podobno na zaprowadzenie tych instytueyj. Car|podda jeszcze pod rozwagę rady ministrów. Pra- 
miał przy tej sposobności wyrazić swoje niezado wdę powiedziawszy nie wiele to pomoże liberałom, 
wolenie, że urzędnicy w Królestwie nie znają ję-| jeżeli bowiem kto, to z pewnością nie ministro- 
zyka polskiego. Z Warszawy donoszą również|wie gotowi są do jakichkolwiek na ich rzecz u- 
do Wien. Tagbl. jakoby dał się już uczuć pe-stępstw. Obawa przed zaburzeniami mogącemi 
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gł, iż taki projekt do ustawy jest, 


Kraków 23 Września 1884. 


wypaść w dniu ogłoszenia ustawy sankcyonowa- 
nej była tak wielką, że przez dwa dni ściągano 
wojsko do stolicy. Rozstawieno je na głównych 
punktach miasta, mianowicie też w dzielnicy Et- 
terbeek itp. Obawiano się także o los ludności 
Antwerpii, gdzie liberalni mieli zamiar w sobotę 
urządzić wielką demonstracyę na czaść rady miej-/ 
skiej. Ponieważ jednak w mieście tem prawie 
jednako silne są obie partye, przeto można się 
było spodziewać, Że przyjdzie do rozpaczliwej 
walki, zakończonej z pewnością licznemi ofiarami. 
Obiegają nawet pogłoski, jakoby zamiarem wła- 
dzy było zamknąć wschodni dworzec kolejowy 
w Antwerpii, a natomiast przenieść ruch cały na 
inny dworzec, gdzie siły wojskowe i policyjne 
łatwiejby było zgromadzić na wypadek jakiego 
groźnego zajścia między stronnictwami. 


Minister wojny (am penon, ma zamiar przed- 
łożyć na pos.edzeniu R.dy gabinetu d. :3 bm. 
wniosek odnoszący się do utworzenia armii kolo- 
nialnej. a jeżeli to się nie uda, to przynajmniej 
żądać będzie utworzenia rezerwy dla wojsk mor- 
skich. Korpus taki powstałby przez powtórne 
werbowanie, na eo rocznie skarb państwa musiał- 
by przeznaczyć 5'/, miliona. Jeżeli mówią w ko- 
łach dobrze pointormowanych, Rada ministrów 
wniosek ten przyjmie, zwoła rząd Izby już 7-go 
vaździernika, aby nad nową ustawą obradowały. 

irasa francuska zaniepokojona dłuższą bezczy n- 
nością Courbeta, a pocieszona nieco ostatnie- 
mi wiadomościami, dopomina się, aby rząd prze- 
slaf rozkaz zadania Chinom „stanowczugo ciosu 
w samo serce*. Pod tem nie rozumieją jednak 
organa ludowe napadu na Peking, lecz przedsię- 
wzięcie kampanii ku rzece Niebieskiej (Yang-Fse- 
kiang) tej arteryi cesarstwa, donoszącej całemu 
państwu konieczne środki do Życia. Tam to skie- 
rować winna republika swoje siły i tam starać 
się operacye wojenne przenieść; zwłaszcza, że 
Journal des Debats i licpublique frangaisć prze- 
mawiają uparcie za zinianą sposobu prowadzenia 
wginy. Obecna ogledna trochę polityka wydaje 
im się zgubną dla Francyi ; radzą więc, aby o 
sławionego „stanu represalii* nie przeciągać już, 
lecz bez względu na możliwe narażenie się roz- 
począć otwartą wojnę. 

Ze źródeł urzędowych donoszą, że admiral 
Courbet założył swoją główną kwaterę przy 
ujściu rzeki Min, gdzie bardzo znużone wojsko 
może po truduch wypocząć, przyczem jednak nie 
zaprzestaje robić dalszych przygotowań do walki. 

Paris donosi, że katoliccy misyonarze w Pary- 
żu otrzymalè z Hongkong dnia 13 b. m. depeszę, 
z której dowiadują się, iż Chińczycy napa- 
dli na katolickie kościoły w wielu miej. 
scowościach prowiucyi Kanton i zburzyli je. Tak- 
że domy katolików poniszczyli, tak, iż przeszło 
6.000 nawróconych krajowców lub katolickich 
przybyszów znajduje się bez dachu. 


Artykuł Timesa o wyłączeniu Franeyi 
z układów na zjeździe w Skierniewicach zawar- 
tych, został silnie odparty przez dzi:nniki pary- 
skie. Zarzucają one organowi starej City, że 4udzi 
świat fu.szywemi zapewnieniami, udowodnionem 
jest bowiem, że królowa Wiktozya nie była wcale 
ua «jazd trzech monarchów zaproszoną, że wre- 
sacie przedmiotem obrad ministrów były kwestye, 
które o wiele więcej obchodzić winny Anglię, niż 
rzeczpospolitę francuską. Dalej utrzymują jeszeze 
rayublikuńskie dzienniki, że W. brytania dusta- 
tecznie Jest W całym świecie Znienuwidzeną, aby 
udało jej się Z ktoreinnolwiek z europejskich państw 
trwaly zawrzeć sojusz. Fiancyi nikt nie potrzebuje 
odosabniać, bo ona sama dobrowolnie trzylma się 
na uboczu, sknpiając wszystkie siły Swe do we- 
wnętrznej produkcyjnej pracy, podczas gdy Auglia 
pchając się wszędzie uaraża się na obojętność lub 
chłód. Hrancya ze wszech miar godną postawą 
od 12 lat umiała sobie wyrobić poszanowanie 
nawet u swych wrogów, Anglia zaś z jednego 
końca świata do drugiego potworzyła sobie me- 
przyjaciół, czyhających na jej zgubę. Jaśniej 
Jeszcze wyraża się paryski Temps v celach zja- 
zdu trójcesarskiego. Według przypuszczeń 
tego dziennika, najwazniejszym punktem obrad 
kanclerzy była kwestya egipska. W dalszym pla- 
nie stały zapewne sprawy : polska i turecka. (o 
się tyczy ułożonych w Skierniewicach środków 
przeciw anarchistom i rewolucyomstom, wo ani 
Francya ani Anglia do tej ligi przeciw anarchi- 
stom wciągnąć się nie da. 


W szeregu dalszych dokumentów odnoszących 
się do sprawy zamianowania lorda North broo- 
ka komisarzem angielskim dla Egiptu, znajduje- 
my instrukcye, jakie rząd lordowi dał na drogę. 
Z tych pokazuje się, że jedynem zadaniem North- 
brooka jest doprowadzić do pożądanego przez An- 
glią rozwiązania kwestyi finansowej. 


„Sokól* w Krakowie. 


Wczoraj w niedzielę zebrał się o godzinie 4-ej 
po południu w sali hotelu Sask.ego liczny zastęp 
zwolenników mającego się założyć stowarzysze- 
nia gimnastycznego „Sokół* w Krakowie. Około 
500 osób wzięło udział w tem pierwszem Zgro- 
madzeniu, którego głównym celem było przyję- 
Cle, wypracowanego przez grono obywateli i mło- 
dzieży uniwersyteckiej, projektu statutu i wybór 
komisyi mającej uzyskać zatwierdzenie tegoż przez 
namiestnictwo. 

Po zagajeniu posiedzenia przez p. Mrażka 
urzęd. Tow. wzaj. ubezp. przez aklamacyę wy- 
brano na przewodniczącego p. Michala Bału- 
ekiego. Przewodniczący przedstawił zgromadze- 
niu reprezentanta władzy w osobie p. komisarza 
policyi Itnera, poczem przedstawiciel młodzieży 
akademiekiej, słuchacz filozofii p. Konieczny, 
który czynny brał udział w  przedwstępnych 
pracach, w dłuższej przemowie opowiedzał histo- 
ryę zawiązującego się stowarzyszenia. P. Konie- 
czuy przemówił w te mniej więcej słowa: 

Nie brak u nas ludzi pojmujących olbrzymią do- 
niosłość towarzystw gimnastycznych ich wpływu na 
poprawienie zdrowia, wzmocnienie sił fizycznych, 
a w dalszym wyniku na wyrobienie charakteru, 
ducba łączności i karności w społeczeństwie. Naj- 
lepsze jednak chęci tych mężów rozbijały się © obo- 
jętność ogółu. Niezrażona tem młodzież akademieka 


szy na tydzień przed przyjazdem Czechów. Dopiero z 
przyjazdem pobratymców z nad Weitawy propaganda 
owej myśli przez dni kilka większe poczyniła po- 
stępy, niź dawniej przez całe lata, be widok cze- 
skich Sokołów był żywym dowodem korzyści, jakie 
się osięga z gimuastycznych stowarzyszeń, D. 19 
sierpnia odbyła sig akademicka wycieczka z czeski- 
mi gośćmi do Krzeszow:c. "am na mój wnio- 
sek wszyscy polscy uczestnicy wycieczki dali sobie 
słowo, Że w razie założenia u nas podo- 
bnego stowarzyszenia natychmiast do uiego przy- 
stąpią. Nazajutrz wieczorem młodzież postanowiła - 
wziąć inicyatywę, nie czekając, bez względu czy kto 
inny z tą myśią wystąpi. Wieczorem d. 20 sierp- 
zaczęto podpisywać w Uzytelni Akademickiej pierw- 
szą listę zwolenników „Sokoła*. Celem zajęcia pu- 
bliczności tą myślą rozrzucono po mieście takich 
list 20. Rzecz tę opinia publiczna przyjęła jak naj. 
przyjaźmej, a dziennikarstwo polskio małym wy- 
jątkiem nie szczędziło nam słów zachęty. W krotkim 
asie uadesłał do Krakowa statuty kolińskiego „So- 
koła* szanowny jego starosta p. Tumlirz, a zastęp- 
ca dyr. lwowskiego „Sokoła*. Dr. Łuczkiewicz 
z największą gotowością przesiał nietylko statuty 
i regulaminy lwowskie, ale i cały komplet Prge- 
wodnika gimnustycenego. Dodajmy do tego statut 
Orla białego, założonego tu przed laty 14, a bę- 
dziemy mieć cały materyał, z którym przystąpiłem 
do ułożenia statutów dla krakowskiego stowarzy- 
szenia. 

Celom naradzenia się co do dalszych kroków od- 
było się «gromadzenie akademickie. Proponowano ze 
Lwowa, aby „Sokół“ krakowski zawiązał się, jako 
iilia lwowskiego. Droga ta była prostsza na Tazia 
i szybsza, jeżeli chodziło o samo tylko zawiązanie stowa- 
rzyszeuia, ale ze względu na zadanie, jakie „Svkół” 
u uas wa spelniać, Zgromadzenie wyraziło swe zda- 
nie, że mie tyle pużądanem Jest, aby istniało 
w kraju jedno lub choćby Kilka towarzystw samo- 
dzielnych z własnemi filiani, ale raczej obrać na- 
leży inną drogę, t. j. zakładanie w całym kraju 
jak najl.czniejszych samodzielnych stowarzyszeń, któ- 
ruby uastępnie złączyły się w jeden wielki polski 
«wiązek gimnastyczny. 

Pozostawały uam dwie drogi, albo założenie kra- 
kowskiego „Sokoła* na własną rękę, a dopiero po 
sałożemu wezwać ogół do przystąpienia do gotowe- 
go już stowarzyszenia, albo też zawiązać siowarzy- 
szeuie z udziałem ogółu. Koledzy moi jednomyślnie 
ię drugą drogę za korzystniejszą uznali, a chcąc za- 
raz w samym zawiązku nadać „Sokołowi* ogólną 
cechę obywatelską, postanowili do prac przedwstę- 
pnych zaprosić grono obywateli przez dwóch dele- 
gałów akademickich, t. j. medyka prezesa „Bratniej 
pomocy* Kol. Głuchowskiego wraz ze mną. Na 
tem też zgromadzeniu odczytano projekt statutów 
umyślnie dla naszego „Sokoła* ułożonych. 

Nazajutrz zgromadzenie odbyło pierwsze posiedze- 
nie powstałego Z inicyatywy młodzieży akad. komi- 
tetu pod przewodnictwem posła Romanowicza. Omó- 
wiono statut, a opracowanie w myśl wskazówek o- 
debranych podczas dyskusyi poruczono osobnej ko- 
misyi a czterech członków. Jednomyślnie postano- 
wiono nadać stowarzyszeniu nazwę, „Sokół*. Na 
następnem posiedzeniu komitetu przeszedł statut 0- 
pracowany tymczasem przez komisyę, Przepis przej- 
ściowy tegoż żąda komisyi z piętnastu członków. Ko- 
mitet został wezwany przez delegatów do ułożenia listy 
z 13 obywateli i dwóch wydelegowanych jaż repre- 
zentantów młodzieży. 

Listę z 15 osób ułożono. Ponieważ z tych 16 
obywateli nie wszyscy należeli do pierwotnego ko- 
mitetu, a'oni to mają podpisać podanie do Damiest= 
uictwa, słusznem zatem było, aby się ze sprawą 
bliżej zapoznali i w tym celu tak komitet, jakoteż 
kandydaci do komisyi odbyli wspólnie jeszcze dwa 
posiedzenia. Wynikiem obrad jest statut w brzmie- 
niu, w jakiem go Panowie w rękach swoich macie. 
Na ostatniem posiedzeniu na wniosek delegatów aka- 
demickich uchwalono zwołać w najbliższą niedzielę 
ogólne zebranie zwolenników „Sokoła“. 

Poufne zebranie akademickie zgodziło stę na listę 
komisyi proponowaną przez komitet, postanowiło wy- 
bór wymienionych w niej osób solidarnie popieruć, 
a również solidarnie oświadczyło się za nazwą sto- 
warzyszenia „Sokół“. 

W ten sposób i jako reprezentant młodzieży i 
jako członek komitetu miałem zaszczyt zdać Panom 
sprawę z dotychczasowych czyuności. Zyskaliśmy 
Panowie podpisy 740 spodziewanych członków sto- 
warzyszenia — wśród nich około 30 osób z róż- 
nych miast prowincyonalnych, które mie zaniedbają 
zapewne pójść za naszym przykładem — ułożyliśmy 
statut, ogłosili drukiem i rozrzucili po mieście, zna- 
leżliśmy osoby gotowe zająć się uorganizowaniem 
stowarzysłenia, zjednaliśmy dla sprawy opinię całe- 
go kraju: materyał gctowy, materyał obfity i upo= 
rządkowauy oddaje Wan Panowie komitet, którego 
czynności w tej ehwili się kończą. 

Jako reprezentant zaś młodzieży akad. korzystam 
że sposobności, aby wyrazić publiczne podziękowa- 
nie wszystkim tym panom, którzy zamiary nasze 
poparli. Dziękuję imieniem kol:gów obywatelom, któ- 
rzy zaproszeni przez nas podjęli się nie rozgłośnej 
pracy w komitecie — dziękuję tym, którzy pozwo- 
lili się podać, jako kandydaci do komisyi , mającej 
tu teraz być wybrauą, a również tym zamiejscowym 
osobom, które udzieliły nam chętnie swoich wska- 
zówek i dodały pewności.i nadziei, że niejeden jeszcze 
„Sokół“ w kraju się zawiąże, 

Oby łączność ścisła, jaka się tu okazała między 
młodzieżą a starszymi, panowała zawsze. Oby, jako 
cel „Sokołów* przeniosła się na wszystkich obywa- 
teli i na kraj cdły, a wtedy doczekamy się tryumiu 
hasła, pod którem stanęliśmy, do którego urzeczy- 
wistnienia wezwaliśmy Panów — „myśl zdrowa w 
zdrowem ciele“, 

Następnie na żądanie zgromadzonych odczytano 
projekt statutu, rozdany poprzednio uczestnikom 
zebrania. Kilku z nich pragnęło szczegółowej dy- 
skusyi nad każdym z paragrafów. P. Barto- 
szewiezowi udało się jednak w humorysty- 
czny Sposób przekonać zgromadzenie o niewła- 
ściwości tego rodzaju dyskusji w tak licznem 
zgromadzeniu, poczem uczynił tenże wniosek, a- 
by każdy mógł złożyć na piśmie nasuwające się 
wątpliwości, lub uczynić się mające zarzuty, w 
ciągu dni dziesięciu na ręce jednego z członków 
komisyi, która ma się postarać o zatwierdzenie 
statutu. Po krótkiem przemówieniu p. Zborow- 
skiego, dr. Tuszyńskiego i adwokata dr. Abła- 
mowicza, p. Chwalibogowski, w poparciu 
wniosku p. Bartoszewicza, zażądał zamknięcia 
dyskusyi, na co zgromadzenie jednogłośnie się 


postanowiia wziąć inicyatywę w założeniu stowa-| niemal zgodziło, uchwalając jednocześnieposiawiony 


rzyszenia gimnastycznego, 
Myśl założenia „Sokoła“ poruszyłem po raz pierw- 


przez p. Bartoszewiaza wniosek. W reszcie zgroma- 
dzenie przystąpiło do wyboru piętnastu członków 


Kraków 23 Wi ześnia 1884. 


komisyi, która ma się zastanowić nad przesłane- 
mi przez uczestników poprawkami statutu, tudzież 
zająć uzyskaniem zatwierdzenia statutu przez wła- 
dzę polityczną. Do tej komisyi wybrani zostali : 

PP. Bałucki Michał, Grychowski Józef, Głu- 
chowski F. A., Homolacs Stanisław, Dr. Jordan 
Henryk, Kwiatkowski Jan, Koneczny Feliks, Mra- 
zek Józef, Mirtenbaum Emanuel, Dr. Obaliński, 
Dr. Paszkowski, Dr. Petelens, Riedel Teodor, 
Dr. Weigel Ferdynad, Zarzycki Andrzej. 

Z całego statutu, w którym nie jedną znaleść 
można niedokładność, okazuje się, iż autorowie 
jego pragnęli skoncentrować wszelką władzę 
w rękach wydziału, przez co zakres działania o- 
gólnego zgromadzenia bardzo jest szczupły. We- 
dług projektu do statutu zgromadzenie to, jak 
można się spodziewać z kilkuset ezłonków, nie 
ma nawet prawa wyboru prezesa i jego zastęp- 
cy — atrybucyi powszechnie ogólnemu zgroma- 
dzeniu przyznawanej. Prawo obierania prezesa 
i jego zastępcy w myśl $ 19 ma natoiniast wy- 
dział złożony z piętnastu członków. Przez uchwa- 
leuie jednak powyższego wniosku, każdy ma mo- 
Żność czynienia wszelkich uwag nad statutem 
i poprawek do szczegółowych paragrafów tegoż. 

Myśl przeto założenia stowarzyszenia gimna- 
stycznego w Krakowie, powstała podczas bratnich 
odwiedzin dzielnych czeskich Sokołów, stała się 
już faktem, bo o zatwierdzenie przez rząd nader 
niewinnego statutu wątpić niepodobna. 

Nie wątpimy również, że już zostały pokona- 
ne pierwsze trudności, nie tyle płynące ze złej 
woli, ile z niezrozumienia rzeczy, że stoczoną zo- 
stała już walka z nieświadomością i przesądem, 
iż pokonaną została wreszcie niechęć «dla Stowa- 
rzyszenia, które pragnie moralną i umysłową pra- 
cę łączyć z usiłowaniem wyrobienia w nas 
męztwa, zdrowia, cezerstwości i sił fizycznych. 
Potrzeba tylko gorącego poparcia ogółu, żywych 
usiłowań i zabiegów, aby stowarzyszenie nasze 
bujnie zakwitło i wydało plon obfity. 

Według przepisu przejściowego wybrana ko- 
misya podająca statut do zatwierdzenia w ty- 
dzień od dnia, w którym się wpisze 60-ty z rzę- 
du ezłonek, zwoła ogólne zgromadzenie celem 
obrania wydziału, komisyi kontrolującej i sądu ho- 
uorowego. Od tego to pierwszego wydzialu zale- 
żeć będzie przyszły rozwój stowarzyszenia, tak 
zbawiennego dla wychowania narodowego i tak 
sympatycznie przez ogół przyjętego. Rozwój ten 
będzie zapewniony, jeżeli w skład wydziału wej- 
dą osoby, mające dokładne wyobrażenie o higie- 
nicznem, estetycznem i etycznem znaczeniu gi- 
mnastyki, tndzież o zadaniach i celach stowarzy- 
szeń gimnastycznych. 

Kończymy życzeniem, aby „Sokół* krakowski 
był krzewicielem gimnastyki w kraju, jako jedne- 
go z najdzielniejszych środków wychowawczych 
fizycznego odrodzenia społeczeństwa. 
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Kraków, 22 września 


Z czytelni akademickiej piszą do nas: Podana 
wiadomość o zagra/ającem czytelni rozwiązaniu, wy- 
wołała w kołach akademiekich niezmierne zdziwie- 
nie. Młodzież istotnego powodu władzy do tego ani 
nie dała, ani nie daje. Jeżeli przed kilkn miesiąca- 
mi zachodziła drażliwa kwestya kuratoryi ze strony 
senatu akademickiego, to teraz o tem nie ma mo- 
wy; wszyscy przyznać muszą, Że członkowie czytelni 
uczynili ze swej strony wszystko, aby senat do ob- 
jęcia kuratoryi uprosić, a namiestniectwo zatwierdziło 
już zmianę statutu Stowarzyszenia w tym duchu, 
że choćby senat nie przyjął knrutoryi, czytelnia pra- 
wnio istnieć może Ta kwestya tedy załatwiona — 
poniekąd już i zapomniana. Między zarządem czytelni 
a władzą nie przyszło do żadnych nieporozumień, 
owszem zachodzą jak najlepsze stosunki, słowem, 
trndno się domyśleć nawet pozoru powcdn, dla któ- 
regoby czytelnia miała być zarmknietą, a więc po 
bliższem zbadaniu sprawy, wiadomość ta okazuje się 
mylną. 

Minister bar. Ziemiałkowski przejechał wczoraj 
rano z Wiednia do Lwowa na Sejm. 

Ks. Windischgraetz, komendant I korpusu, wy- 
jechał wcz»raj do Jarosławia na manewry. 

P. Possiet. minister komunikacyi, oraz inspektor 
dróg kolejowych w Rosyi, w towarzystwie 5 inay.h 
urzędników, oraz bankiera rosyjskiego i przedsię- 
biorcy budowy kolei p. Blocha, przybył w sobotę 
do Krakowa powozem z Miechowa Po zwiedzeniu 
w dniu wczorajszym salin wielickich, osobnym po- 
ciągiem kolejowym. który zapłacił p. Bloch, towa- 
rzystwo 1zeczone powróciło wieczorem do Miechowa, 

P. Natalia Janotówna, znakomita pianistka, 
bawi od kilku dni w naszem mieście w powrocia 
z Zakopanego do Londynu. 

P. Gustaw Hinzinger, notaryusz w Ślemieniu, 
wpisany został na listę obrońców w sprawach kar- 
nych. 

Z poczty. Z polecenia tutejszej dyrekcyi poczt i 
telegrafu z d. 1 października zaprowadzoną zostanie 
jazda kariolkowa (ar. 6), której przeznaczeniem bę- 
dzie wyjmowanie ze skrzynek pocztowych listów o 
godzinie 4 m. 15 po południu. tak, ie te r 
odejść tegoż dnia pociągiem warszawskim o godz. 


5 m. 30. 

„Diabła*, 
skiej, co dwukrotnie n ) 
i werwą budzi Kraków z ospałego życi L 
mu aż łzy wyciska — ze śmiechu, ukazał się Wczo- 
raj nr. 18. Trudnem było przecisnąć się nA chodni- 
kach w Rynku, gdzie agencye djabelskie wysta- 
wiły na widok publiczny ryciny z ostatniego nume- 
ra, gdyż co chwila zmieniały się grupy ciekawych, 
.glośnym śmiechem objawiając swe zadowolenie. Tekst 
obfity w epizody z wizyty cara w Warszawie, Wy: 
ibernie przedstawia lojalność szlachcica, króry wy 
szturchany i sponiewierany przez maskiewskiego po- 
iweganta, trzymając się ściśle znanych zaleceń „z go- 
dnośrią i spokojem przyjął to wszystko, unikając 
wszelkich prowakacyj « 

Dampflagerbierbrauereibesitzer M. Goldfinger, 
Krakau Kleparz Filipegasgo etc, Taką fakturę nade- 
głano nam dzisiaj z zapewnieniem, iż p. Goldfinger 
inaych nie używa. Powątpiewanie nasze równa się 
ubęfewaniu. | | 

Zapiski policyjne. Aresztowano : Strzeleckiego 
Kazimierza, awauturnika i złodzieja, który przed 
kilku dniami, jako landwerzysta wyrabia? awantury 
w ulicy Szewskiej z pałaszem w ręku, za awantury 
w nocy na Kleparzu, przyczem znowu dopuścił się 
gwałtu publicznego; Zwolińskiego Piotra za uoge- 


tego ulubieńca publiczności krakow- 
a miesiąc świeżym humorem 
a i niejedne- 


stnictwo w kradzieży; Chrosteckiego Bolesława za 
kradzież rzeczy; Kulmowę Antoninę za uszkodzenie 
krzewów na plantach; Smoleniową Magdalenę za 
kradzież ziemniaków w polu pod Bielanami; Pniaca- 
ka Mikołaja za oszustwo; Ziarnkową Maryę za kra- 
dzież obuwia; Bajdę Józefa za pobicie; 16 osób za 
pijaństwo. 

Tuchów, 20 września. Wozoraj podczas burzy o 
godz. 8 wieczór uderzył piorun po trzykreć w je- 
dną ze stodół p. Chrząskowskiego w Burzynie pod 
Tuchowem, wskntek czego sześć stodół rzędem sto- 
jących, naraz stanęło w płomieniach. Na ten znak 
trwogi nagle pojawiła się straż pożarna z Tuchewa, 
której udało się zlokalizować ogień, w czem mie- 
szczanie tuchowscy dzielnie jej pomagali. Stodoły o0- 
bejmowały cały zbiór tegoroczny, szkoda wynosi 
kilka tysięcy, która wszakże zbyt nisko asekurowa- 
na, nie wiele powetuje straty. 

W Iwoniczu, otwarta przez czas sezęnu kąpielo- 
wego stacya telepraficzna, została zamkniętą. 

0 pebycie cara w Królestwie Polskiem, jak do- 
nosi korespondent z Paryża do Dzien. Pozn., za- 
mieszcza francuski dziennik Le Mot d'Ordre arty- 
kuł nader interesujący, którego ustęp brzmi: 

„Szczęśliwy jestem, iż się znajduję w Warszawie." 
Tak powiedział car, 8 więc trzeba mu wierzyć. Bo 
i zresztą dla czegożby nie miał być szczęśliwym w 
šej Polsce, dla której od tak dawna wszyscy caro- 
wie okazywali tyle dowodów przywiązania i miłości? 
Dla czegóż nie miałby być szezęśliwym wśród tych 
kobiet, których mężowie, synowie i ojcowie byli wię- 
zieni, katowani, wysyłani na Sybir, rzucani żywcem 
w owe groby, które się zwą carskiemi kopalniami ? 
Widzieliśmy ich odjeżdżających — mówił kiedyś 
wielki poeta Adam Mickiewicz. — Mieli oczy zapa- 
dłe, wygasłe, szeroko rozwarte... A lud otworzył 
także usta i oczy i z tysiąca piersi dobyło się jedno 
olbrzymie westchnienie, westchnienie głuche i głę- 
bokie, jak gdyby wszystkie groby naraz zajęczały. 
A więc — powiada dalej autor artykułu — niechaj 
brzmią dzwony, niech się rozlega Te Deum, bo car 
szczęśliwy, 8 Polska pijana radością. Prawda, i te- 
raz co dzień aresztują i więżą setkami, ale któżby 
myślał skarżyć się na to, kiedy ear jest szczęśliwy? 
Aby nie nie zamąciło jego szczęścia, bez pozwole- 
nia nie wolno zbliżać się na sto kroków do jego 
świętej osoby; carów bowiem szczęście bardzo kru- 
che. Atoli z odległości takiej dozwolonem jest zwy- 
kłym śmiertelnikom widzieć cara w mundurze zie- 
lonym, z kołnierzem zahaftowanym złotem. Car bo- 
wiem nigdy nie zrzuca munduru; mundur to car- 
ska skóra: car rodzi się, żyje jako grenadyer (zno- 
wu więu cytat z Mickiewicza). Żołnierze otrzymali 
rozkaz strzelać do każdego, ktoby odważył się prze- 
biedz drogę, jaką car przejeżdża. Bez wystrzałów 
uroczystość nie byłaby kompletna, a kolor krwi za- 
wsze podnosi wartość obrazu. Czerwień, kolor ży- 
wy, czaruje cara. Jeżeli sklepy kazano zamykać na 
godzinę przed jego przyjazdem, to dlatego tylko, a- 
by pozwolić handlującym brać udział w uciesze. Je- 
żeli piwnice wszystkich domów rewidowane są oo 
ranek, to tylke dla tego — o łaskawa pieczołowito- 
ści! — aby każdy wieczorem iniał co wypić za zdro- 
wie cara! Armia tworzy straż około swego pana; 
karabiny jej nabite, bagnety na lufach, szable obna- 
żone, a lonty goreją. Jeżeli car je — Polska trawi; 
jeżeli śpi — Polską marzy; jeżeli się cieszy — 
Polska się śmieje... aż do łez. To nawet nie samo, 
szczęście, ale chyba szaleństwo, a jeszcze są głup- 
cy, którzy się boją powstania w Galicyi| Zapewne 
bo czyżby znalazł się gdziekolwiek Polak, któryby 
był w stanie żyć gdzieindziej niż pod łaskawemi 
prawami zara? Z Berlina, z Wiednia powinszowania 
przybywają. Ludy zazdroszczą szczęścia Polakom i 
tylko my jedni pozostajemy biernymi widzami, a 
wśród nas patrzący się na to przytaczają przysłowie: 
„Och taka radość straszna !* 

Ofiara morfiny. W tych dniach zmarła w War- 
szawie p. B., żona adwokata, kobieta licząca 20 
kilka lat wieku. Powodem śmierci nieszczęśliwej 
kobiety było nadmierne nżywanie morfiny. Bądąc 
jeszcze panną, trapiona bezsennością, zaczęła uży- 
wać trucizny w bardzo małych dozach Z czasem 
jednak dozy powiększały się i zdenerwowanie doszło 
do takiego stopnia, że pomimo użycia morfiny w ol- 
brzymich dozach, przestała sypiać i w strasznych 
męczarniach życie zokończyła. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela, Wojciecha Majkę w Brzozowej, rzeczy- 
wistym nanczycielem szkcły etatowej w Brzozowej ; 
nauczyciela, Jana Wszołka we Frysztakn. rzeczywi- 
stym nauczycielem szkoły etatowej w Olpinach, a 
tymczasową nauczycielkę, Olgę Lityńską, rzeczywistą 
nauczycielką młodszą szkoły etatowej na przedmie- 
ścin Liszni w Drohobyczu. 

Cesarz mianował dziekana okręgowego i rzymsko- 
katolickiego proboszcza w Jodłowie, Jana Kolbuszew- 
skiego, kanonikiem honorowym kapituły przemyskiej 
obrządku łacińskiego. 


TEATR. 


Rozpoczęcie nowego sezonu. Komedya w 3 aktach 
Leopolda Świderskiego p. t. „Nowy dziedzic“. 


Po powrocie ze zwykłej letniej wycieczki teatr 
nasz przez czas dłnższy karmił publiczność widowi- 
skami przeważnie nieznanemi mieszkańcom Królestwa 
i dla nich umyślnie dobywanemi często z zapylo- 
nych pułek teatralnej spiżarni. Spragnieni nawalijek 
Krakowianie poprzestać musieli na potrawach od- 
grzewanych, co prawda posilnych i zdrowych, a 
przypadających także do smaku gościom naszym, 
Kongresowiakom powracającym z wód. W sobotę do- 
piero zostaliśmy zaproszeni na nowe danie i przyby- 
liśmy licznie, 

Młody lecz płodny autor, znany już krakowskiej 
publiczności z kilku sztuk dawniej wystawionych, 
jak „Jesienią“, „Dzieciaki“, „Rodzina“, „Na wsi“, 
wystąpił Z nową pracą, której treść tak się przed- 
stawia : f k 

Szlachcio Wiatrowski (p. Szymański), puściwszy 
z wiatrem odziedziezoną po przodkach wieś, przedsta- 
wiony jest przez autora właśnie w chwili, kiedy 
wraz z córką jedynaczką Hanią (p. Sułkowska) i 
starym ojcem (p. „Podwyszyński) opuszcza swoje 
mienie, ustępując miejsea przybyłej rodzinie żydow- 
skiej, reprezentowanej przez b. handlarza zboża Mus- 
maua (p. Frenkel) i dwoje jego dzieci Leosia (p. 
Solski) i Rózię (p. Kałużyńska), — Zbankrutowany 
szlącherka w tak ważnej chwili, chcących go poże- 
gnać wieśniaków uważa za niegodnych tego zaszezy- 
tu i obdarzywszy ich pogardliwemi epitetami, każe 
rozpędzić, zaś ku nowonabywey pała złością i ed- 
graża się słowem honorn, iż powróci on, do jakoby 
wydartej mu ojeowizny, najzupełniej nie poczuwając 


NOWA REFORMA. 


się do winy, iż samowolnie ją utracił. Córkę wraz 
ze starym ojcem bierze do siebie sąsiad Prostowicz 
(p. Werner). Wiatrowski sam puszcza się w świat 
za chlebem i pieniędzmi. — Nowy dziedzic, żyd 
Musnan, zasmakowawszy w Świeżo zdobytej pozy- 
cyi, usiłuje przekształcić się w hreczkosieja, dopo- 
maga mu w tem współwierca Fiżbin (p. Jejde), 
który poprzednio już przyczynił się bardzo radami i 
operacyami do wywłaszczenia Wiatrowskiego. 

Są to główne postacie sztuki, bardzo mało jednak 
lub wcale nie wpływające na tok intrygi scenicznej, 
która spoczywa w akeyi figur podrzędnych. Sąsiadka 
Wiatrowskich a więc i nowego dziedzica Musmaua 
Herod-baba Pukalska (p. Wojuowska) ma pretensye 
do części lasu należącego do posiadłości  Musmana. 
Pretensye jej są nieuzasadajsne; a ponieważ nie 
wierzy, iżby sąd miał jej w niesłusznej sprawie do- 
pomódz, chociaż dowodzi, iż prawo jest po jej stro- 
nie, ucieka się do niegodziwych środków i z pomo- 
cą braciszka Narcyza (p. Arwin) udającego poetę. 
arlekina i mazzaja ciągle intryguje, starając się naj- 
pierw pozyskać dla niego skłonność córki Wistrow- 
skiego, następnie córki Musmana, jedynie dla wy- 
darcia części lasu. 

Dziwnym i nienaturalnym jest stosunek obu mło 

dych panien do Narcyza, blagiera i zwyczajnego 
oszusta. Hania, dziewczę prawe i uczciwie myślące, 
rozkochawszy się w pseudo-poecie, zostaje przez niego 
opuszczoną natychmiast jak tylko ojoa jej wywłaszczo- 
no; na jej miejsce kochać się w nim zaczyna córka 
Musmana, żydówka, która otrzymała tak dobre wy- 
chowanie, iż za każdem odezwaniem się z ust jej 
płyną moralne sentencye o tolerancyi religijnej, huma- 
nitaryzmie a nawet programowe artykuły dziennikar- 
skie, o pojednaniu wyznań w imię narodowości. 
_ Musman, który dał takie wychowanie córce, syna 
jedynaka zaniedbał najzupełniej; jest to zwykły wy- 
chowaniec chajderu, bezmyślny i obdarzony wszyst- 
kiemi ujemnemi, chociaż w komicznych epizodach 
przedstawionemi przymiotami, Jemu to nakazuje au- 
tor zakochać się w Hani; a pomiędzy nią i siostrą 
jego Rózią istnieje oddawna stosunek przyjacielski 
zawarty przez koleżeństwo w pensyonacie. 

Młoda ta generacya mówi wiele, jak z książki, 
moraluych i budujących rzeczy a tymczasem Pukal- 
ska z pomocą własnego sprytu i Fiżbina, który cią- 
gle okrada nowego dziedzica, doprowadza do tego, 
iż przedstawisją Musmanowi, jakoby groziła mu zu- 
pełna ruina i wywłaszczenie a podstępnie z pomocą 
Wiatrowskiego usiłują wyłudsić na nim ową kwe- 
styonowaną część lasu. Pozbawiony gotówki i opu- 
szezony przes swoich Musman, już ma podpisać zrze- 
czenie się, kiedy córka Wiatrowskiego powodowana 
słusznością, a także uczuciem przyjaźni dla żydow- 
skiej rodziny, wyjawia prawdę, oświadczając, iż Mus- 
man wygrał już sprawę w sądzie, który w zupeł- 
ności uchylił pretensye Pukalskiej. W ten sposób 
wszystko się załatwia; nauczony doświadczeniem 
Żyd, przekonawszy się iż szlachcicem i hreczkosie- 
jem być nie umie, zrzeka się nowego dziedzictwa 
i ustępuje ze wsi Wiatrowskiemu, któremu znów jako 
nieposiadającemu gotówki przychodzi w pomoc sąsi 
Prostowiez. Narcyz i Pukalska zawiedzeni w rach 
bach, osiadają na koszu. 

W sztuce całej poruszono wiele myśli bardzo po- 
ważnych i na czasie; nie brak u autora zmysłu 
spostrzegawczego i często głębszego poglądu, jest 
nieraz bardzo zręczne schwycenie charakterystycznych 
rysów, lub sytuacyi, stosunek jednak przymiotów do 
wad przedstawia się niekorzystnie dla autora. Prze- 
dewszystkiem w „bajce“ samej, jest wiele niepraw- 
dopodobieństw, w charaktera*„. brak oryginalności, 
gdyż wszystkie bez wyjątku przypominają znane po- 
wszechnie i plastyczniejsze w przedstawieniu typy. 
Jeszcze najwięcej wykończonym jest Musman senior, 
który w grze p. Frenkla utrzymanej w zupełnej 
mierze tam nawet gdzie najłatwiej było popaść w 
szarżę, wyszedł najlepiej Budowa sztuki wskazuje, 
iż autor posiada już wprawę w pisaniu, całość je- 
dnak nosi wszelkie cechy tworzenia pospiesznego, 
bez głębszego obmyślenia lecz po dyletancku. 

Przedstawienie w ogóle, bardzo było staranne a 
obsadzenie sztuki zupełnie zadowolnić mogło wybre- 
dne nawet wymagania. Role męskie znalazły w p. 
Szymańskim, Podwyszyńskim, Frenklu i Arwinie 
doskonałych przedstawicieli, również p. Solski, Wój- 
cieki i Dorowski wywiązali się starannie; z panem 
Jejde dostało się do komedyi zacięcie na farsę. 

Z ról kobiecych dobrą intrygantką chociaż pospo- 
litą i bez twórczości była p. Wojnowska; a Hania 
w grze p. Sułkowskiej wyszła badzo sympatycznie, 
chociaż w roli tej łatwo stracić równowagę i s do- 
brego, z gorącem sercem dziewczęcia, stać się dekla- 
matorką. Panna Kałnżyńska miała trudne zadanie 
ucieleśnienia postaci fikcyjnej, wyszła jednak zwy- 
cięzko. (a—k) 


Wiadomości kowe, literackie į artystyczne. 


— 0 „Hołdzie pruskim“ mistrza Matejki, zazna- 
czywszy, iż obraz ten na wystawie berlińskiej prze- 
wyższa wartością wszystkie inne, sprawozdawca N 
fr. Presse E. Schiff pisze : „Ze wszystkich płócien 
Matejki, jakie w ciągu ostatnich lat piętnastu oglą- 
daliśmy, to właśnie zdaje się nam być najlepiej wy- 
konanem. Że rozwinął na niem artysta całą siłę 
swego kolorystycznego talentu, + iyvo pojąć, zważyw- 
szy, iż treść obrazu zaczerpuięt: : czasów rozkwitu 
odrodzenia, z czasów największego przepychu barw 
i strojów. Ale nadto szczęśliwiej tym razem wypa- 
dły i kompozycya i wykonanie. Pierwsza jest jedno- 
litą .drngie wspaniałe siłą charakterystyki śmiało 
kreślonych postaci, siłą rzadko nawet u Matejki spo- 
tykaną. Nikomu to dziwnem zdawać się nie powin- 
no, iż mistrz polski znowu obrał za temat wypadek 
ze świetnej doby dziejów. Ale w tym obrazie jest 
Matejko objektywniejszym. niż sam być pragnął- 
Mylą się ci krytycy, którzy wystawienie tego obra- 
zu poczytują sędziom za rodzaj szezególniejszej wspa- 
niałomyślności. Wprawdzie widzimy, jak margrabia 
Albrecht w pełnym rycerskim rynsztunku upada ra 
kolana przed królem polskim w purparę odzianym, 
widzimy wprawdzie sztandar pruski pochylający się 
przed polską chorągwią — ale dzień ów nie był 
wcale dniem poniżenia lub niesławy Prus, przeci- 
wnie stał się on kamieniem węgielnym ich wielko- 
ści. W dniu tym margrabia Albrecht, ostatni wielki 
mistrz krzyżacki, zrzuca z siebie duchowny chara 
kter władzy, staje się świeckim potentatem i pierw 
szą swą godność s rąk polskiego króla przyjmuje, 
pouieważ niemieccy książęta haniebnie go opuścili. 
Patrząc na tę rycerską postać, twarz marsową, kark 
nieugięty, 8 porównywując ją ze schorzałem, bez 
wyrazu obliczem polskiego monarchy, widzi się ja- 
sno, iż ta wielka Świetność wkrótce zgasnąć musi i 


musi wkrótce stać się tylko malowniczą przeszło- 
ácią.“ 

— Józef Bliziński, autor „Pana Damazego* na 
pisał nową komedyę p. t. „Szach i mat*, którą 
wystawić ma najpierw scena lwowska. 

— „Przewodnika gimnastycznego* (organu Tow. 
gimnastycznego „Sokół“, wychodzącego we Lwo- 
wie pod redakcyą dra Tadeusza Żulińskiego) opuścił 
prasę nr. 9 z września i zawiera: Po czeskiej do 
Krakowa- wycieczce, W jakiej mierze szkoła powinna 
się zajmować wychowywaniem obywatelskiem i w 
jaki sposób ma to zadan'e spełniać. Zarys Świczeń 
na skoczni (c. d.). Sprawy lwowskiego Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół“. Kronika. 

— Opera nadworna w Wiedniu ukończyła w tych 
dniach kilka układów o występy gościnne. W sty- 
czniu 1885 roku wystąpi na scenie tej 3 razy pan 
Filippi Myszuga, od 12 — 26 kwietnia zaś śpiewać 
będzie 4 razy pani Sembrich-Kochańska, od 15 lip- 
ca do 15 sierpnia 10 razy tenorzysta Nachbaur. 

— Nakładem A. Brockhausa w Lipsku, jako 
LXXVIII tom znanej „Biblioteki pisarzy polskich*, 
w ciągu bieżącego miesiąca opuści prasę trzecie wy- 
danie „Utworów poetycznych* Aurelego Urbańskie- 
go, które zawierać będzie zbiór jego poezyj liry- 
cznych pod tytułem. „Szare ptaszę*, przekłady z 
Heinego, tudzież trylogię s lat 1861 — 1863: 
„Na poddaszu*, „Pod kolumną Zygmunta* i „Dra- 
mat jednej nocy“. 

— Dramaty Aleksandra Świętochowskiego, praw- 
dziwe perły naszej literatury: „Helwia*, „Antea“ i 
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wszystkie okna, żywemi okrzykami i powiewa- 
niem chustek. Po godzinie piątej powrócił cesarz 
do Bregencyi, gdzie wśród żywych okrzyków uda- 
się do mieszkania dworskiego. Bregencya i dzi- 
siaj odświętnie przybrana, a ulice napełnione oso 
bami przybyłemi z bliższych i dalszych okolic. 
Wszędzie żywo i z zadowoleniem rozmawiają o 
otwarciu kolei arulańskiej. 

Wieczorem porozlepiano na rogach ule pismo 
cesarskie do namiestnika Widmanna. polecające 
temuż oznajmić wiernej ludności Tyrolu i Arula- 
nii, wśród której cesarz zawsze tak chętnie prze- 
bywa, najgorętsza podziękowanie za świeżo oka- 
zaną miłość i niezachwianą wierność, przy spo- 
sobności wypadku wielkiej doniosłości, jak ró- 
wnież zapewnienie łaski cesarskiej dla wier- 
nego kraju i ojcowskiej troskliwości. Wszędzie 
grupowały się tłumy ludu, radośnie usposobione- 
go. Cesarz udzielił licznych odznak, między temi 
otrzymał marszałek krajowy Belrupt order kero- 
ny żelaznej drugiej klasy — następnie probo- 
szez Kalkum z Wethingen krzyż komandorski 
orderu Franciszka Józefa; order korony żelaznej 
trzeciej klasy otrzymał Jan Gassner, przemysło- 
wiece w Bludenz, notarynsz Gilm z Feldkirch, 
właściciel fabryki w Dornbirn Haemerle; krzyż 
rycerski Franciszka Józefa otrzymał notaryusz z 
Bregencyi Fetz, proboszcz miejski z Feldkirch 
Hagg, proboszcz miejski z Bregencyi Prutscher, 
burmistrz z Dornbirn i dr. Waibl. Prócz tego od- 
znaczył cesarz wielu przedstawicieli gmin etc. 


„Na targu“ przełcżone zostały na język włoski |Z osobistości, prowadzących bndowę kolei, które 
Przekładu dokonała Polka p. Walerya Leliwa Hry- | otrzymały odznaki, wymieniają starszego inspek- 


niewska. dedykując pracę swoją J. I. Kraszewskiemu. 


tora inspekcyi głównej, radcę rządowego Schulza. 


— „Tygodnik powieści“ najtańsze tego rodzaju który otrzymał order korony żelaznej trzeciej kla- 
i najobfitsze w treści pismo polskie, wychodzące w |8Y, radcę głównej dyrekcyi Poschahera, któremu 


Poznanin, rozpoczyna w przyszłym miesiącu siódmy 
rok wydawnictwa. Zasłngą redakcyi było, iż dotych= 
czas zemieszczane w „Tygodniku“ oryginalne i tłu- 
maczone utwory nie zawierały nie zbytecznie sen- 
zacyjnego, lub niemoralnego. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywaine.) 

Lwów, 22 września. (Posiedzenie Sejmowe ) 
Sejm wybrał Komisyę powodziową. Wniosek 
szkolny p. Wojciecha Dzieduszyckiego odesłano 
do Komisyi szkolnej. Wniosek p. Skałxowskiego 
o regulacyę Dniestru do Komisyi powodziowej. 
Uchwalono ustawę asekuracyi budynków szkol- 
nych i powzięto uchwałę o egzekucysch w myśl 
wniosków .p. Zolla. Projekt ustawy o tępieniu 
kanianki i ostów odesłano napowrót do komisji. 
Uchwalono dalej liczne projekta Wydziału krajo- 
wego o mytach i kopytkowem. P. Stadnicki in- 
terpeluje rząd w sprawie regulacyi rzek. Mi- 
nister Ziemiałkowski przyjechał do Lwowa. 

Wiedeń, 22 września. Kurya rzymska wydaje 
bullę, uroczyście ogłaszającą światu katolickie- 
mu utworzenie nowego biskupstwa w Stani- 
sławowie . 

Wiedeń. 22 września. Dr. Rolling, profesor 
teologii w uniwersytecie praskim, znany agitator 
antisemicki, objawił zamiar opuszczenia Austryi, 
żądając zaraząm urlopu półrocznego, ażeby sobie 
tymczasem znaleść posadę za granicą. Urlop zo- 
stał mu udzielony. 


(Z bura korespondencyjnego.) 

Praga, 22 września. Herbst motywuje swój 
znany wniosek i wnosi wybranie specyalnej 
komisyi. Clam -Martinitz objaśnia, że moż- 
na wniosek ten uważać jedynie jako doty- 
czący Spraw powiatowych i gminnych i jako taki 
przekazać istniejącemn już wydziałowi gminne- 
mu, do którego należy wnioskodawea. Wniosek 
Qlam-Martinitza przeszedł wszystkimi głosami z 
wyjątkiem lewicy. 

Praga, 22 września. Z Sejmu donoszą, że p. 
Knoll wraz z 66 towarzyszami zainterpelował na- 
miestnika o agresywne postępowanie Czechów w 
niemieckich miastach i dziennikach. Namiestnik 
obiecał dać jak najrychlej odpowiedż. 

Zagrzeb. 22 września. Z powodu wybryków, 
jakich się dopuszczali w nocy stronnicy Starce- 
wicza zarządził burmistrz, aby bramy domów za- 
mykano o godz. osmej, gospody o dziewiątej, ka- 
wiarnie zaś o godz. dwunastej i zabronił również 
wszelkich zebrań. Burmistrz w Zengg został za- 
suspendow any, komisarz uwięziony a wojsko za- 
rekwirowano. 

Bregencya, 22 września. Cesarz po zwiedzeniu 
o g. w pół do dziewiątej rano zakładu trajekcyj- 
nego, gdzie go oprowadzał minister handlu, 
wstąpił wśród okrzyków radośnych tłumu ludzi 
na pokład parowca „Habsburg“ i odjechaj od- 
wiedzić parę wielko książęcą na wyspie Mainau, 
na jeziorze badeńskiem. Najpiękniejsza pogoda 
sprzyjała podróży trwającej do godziuy 11, o 
której przybył cesarz do Mainan, gdzie go ser- 
decznie przywitała para wielkoksiążęca u miejsca 
przybycia parowca. Po przedstawieniu orszaków 
pojechał cesarz wraz z wielkim księstwem przez 
park na zamek, na którego dachu powiewały 
sztandary cesarskie. Wjazd do parku był również 
przyozdobiony chorągwiami. W kilka minut po- 
tem przybyli księstwo Wilhelmowie badeńscy na 
statku „Germania* i udali sią na zamek, 
gdzie spożyto śniadanie, wśród dźwięków muzy- 
ki badeńskiego pułku strzelców, stojącego załogą 
w Konstancyi. Po dwugodzinnym pobycie nastą: 
piło serdeczne pożegnanie się dostojnego grona 
na embakaderze. „Habsburg* odpłynał wśród dźwię- 
ków ludowego hymnu austryackiego do Friedrisch- 
hafen. 

Na tarasie zamkowego parku powitał cesurza 
zgromadzony dwór wirtemberski, a tłumy ludu 
wydały trzykrotny okrzyk Hoch, na cześć. Przed 
zamkiem przywitał serdecznie cesarza król z kró- 
lową, poczem odbyło się cercle, trwające przez 
pół godziny, poczem cesarz powrócił do miejsca 
przybicia. Król Karol, pożegnawszy się serdecznie 
z cesarzem pozostał przed zamkiem. Królowa zaś 
odprowadziła go do większej połowy drogi, a na- 
stępnie niemniej serdecznie „pożegnała cesarza, 
który odjechał do Lindau, mijając w drodze za- 
mek Montfort, na którem była zamknięta czarno- 
żółta chorągiew. Właścicielka zamku, księżniczka 
Ludwika pruska, z baikonu pozdrawiała cesarza 
powiewając chnstką. W Lindan odwiedził cesarz 
ksieżniezkę Ludwikę bawarską w willi Am See. 
Skoro napowrót wsiadał cesarz na statek, pozdra- 
wiały go serde znie tłumy ludu, zalegającego 


cesarz nadał szlachectwo i inspektora Dopplera 
z Bludenz, który otrzymał tytuł i charakter star- 
szego radcy budownietwa; następnie otrzymali 
krzyż rycerski Franciszka Józefa sekretarz mini- 
sterstwa Knechler, inspektor Huss i Setz, radca 
rachuunkowy Forster, inspektorowie Heind! i 
Waechter; szesnastu zaś technicznych urzędni- 
ków złoty krzyż zasługi bez korony; sześć osób 
otrzymało najwyższe uznanie, między temi pro- 
kurator skarbowy w Inabruku dr. Steinbnehel. 

, Bregencya, 22 września. O godzinie 6 odbył 
się obiad dworski, w którym uczestniczyło 62 
osób, między niemi książe Parmy przybyły z Szwaj- 
caryi, prezes ministrów, tajni radcy, deputowani, 
naczelnicy władz. Po obiedzie zebrało się cercle, 
a o godz. 8'/ odjechał cesarz koleją arulańską, 
żegnany na dworcu przez naczelników władz, 
wśród grzmiących okrzyków ludu tłumnie zgro- 
madzonego. 

Bruksela, 22 września. Moniteur ogłasza nie- 
dawno sankcyonowaną przes króla ustawę szkol- 
ną wraz z rozporządzeniem wykonawczem. Ogło- 
szenia burmistrza na rogach ulic zakazują publi- 
cznych manifestacyj i zebrań, naznaczają jako o 
bywaielski obowiązek uznanie ustawy szkolnej za 
obowiązkowe. Najbliższe wybory gminne podają 
sposobność do walezenia środkami prawnymi. 
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Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej odpowieczialności za nią 
nie przyjmuje, 


NADESŁANE. 


Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się w dzi 
siejszym numerze naszego pisma ogłoszenie wzglę- 
dem leku, wynalezionego przez słynnego lekarza 
włosów dra Pinkasa, 8 zwanego „Roborantium* 
(włos tworząca esencya). który przy wypadaniu wło- 
sów, łysinie, braku porostu brody i siwieniu włosów, 
nie do uwierzenia skntecznym się okazał i dotychczas 
niedościgniętym jest co do rezultatów. Dalecy jesteś- 
my od sypania pochwał temu lekewi, na jakie za- 
sługuje, lecz zwracamy uwagę szan. czytelników na 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekiem. W ra- 
zie nieskutkowania obowiązuje się ogłaszający zwró- 
cić pieniądze bez oporu. 


R PE 


— Wystawa nienstająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
ięknych w Sukiennieach otwarta codziennie od gods. 
Hej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet areheologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidrać można codziennie cd 
izej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckien 


4 Nr. 219. 


Podziękowanie. 


Podpisani parafianie składają niniej- 
szem podziękowanie Wiel. ks. Wej- 
ciechowi Strzeliehowskiemiu, 
swemu proboszczowi w  Giebułtowie, 
który niezłomną swą pracą w krótkim 
bardzo czasie, bo przez dwa lata swego 
pobytu na probostwie zdziałał bardzo 
wiele tak dla ich moralnego i materyal- 
nego dobra, jak i dla upiększenia para- 
fialnego kościoła. Za Twoim to Wiel. ks. 
Proboszczu staraniem odzwyczailiśmy się 
od zgubnego nałogu pijaństwa, który na- 
sze zdrowie i mienie rujnował, Tobie 
więc mamy zawdzięczać, iż teraz dobro- 
byt zagląda powoli do naszych chat. Za 
Twą inicyatywą przybyło również wiele, 
co służy do upięksrenia naszego kościółka 
i odbywającej się w nim służby bożej. 
I tak: wybudowałeś nam przy kościele 
zakrystyą, która była tak potrzebną, da- 
łeś w kościele nową ambonę i wiele ın- 
nych rzeczy, które tu wyliczać byłoby 
zbytecznem, przybyło do naszego biedne- 
go kościółka za Twojem jedynie stara- 
niem. Ty nam wiele dopomógłeś do wy- 
budowania i odnowienia niektórych bu- 
dynków na naszem probostwie i chociaż 
swemi szezupłemi datkami wspólnie się 
przyczyniamy, jednakże nigdybyśmy nie 
zdołali tego uczynić, gdybyś Ty Wiel. 
ks. Proboszczu, swą radą i pomocą ma- 
teryalną z uszczerbkiem swych małych 
dochodów połączoną, do tego się nie 
przyczynił. Przejęci wdzięcznością skła- 
damy serdeczne dzięki. Oby Ci Bóg do. 
zwolił Czigodny Kapłanie jak najdłużej 
dla naszego dobra pracować i udzielił 
Ci nadal tej niezłomnej wytrwałości, 


jaką się dotychczas odznaczasz w prze- |, 


prowadzeniu wszystkiego, co dla naszego 

dobra służy. 

Wdzięczni parafianie 
z Giebułtowa. 


- MIESZKANIE. 


968 


Pięć pokoi z kuchnią na I piętrze przy| 


ulicy Grodzkiej, 82. do wynajęcia. 
969 1 3 


LOSY 


każdego rodzaju sprzedaje na 
wypłaty miesięczne 


KANTOR £=, JÓZEF RAPOPORT 


w Krakowie, Rynek, 43. 
Już po złożeniu pierwszej wpłaty ma się prawo 
do wygranej. 
Wydaje się oryginalne zobowiązania znanego 
powszechnie zakładn „Merkur“, w których nu- 
mera dotyczących losów są wykazane. 


Starym i młodym mężczyznom 
poleca się usilnie wydaną własnie w nowem, 
powlękssonem wydaniu pracę radcy sanit. 


dra Móllera: 456 15 18 
Osłabienie 

ciała i ducha, utrasenie siły męskiej, bezsil- 

ność skutkiem grzechów młodości i rozwią- 
złego życia i t. p. i ich 
radykalne wyleczenie. 

Cena wraz z przesyłką w kopercie 60 et. 
C. Kreikenbanm, Braunschweig. 


VVażzne!? 


dla Panów 


jednorocznych Ochotników. ' 


Ubrania kompletne wojskowe dla wszyst- 
kich oddziałów wojska dostarcza po nader 
umiarkowanych cenach, a mianowicie: 
dla piechoty od 120 do 150 złr. 


„ kawaleryi „ 150 „ 200 , 

artyleryi atip 16084 

„ medyków „SIA 2-160 —, 
firma 


Schulz & Stachowicz 


w Krakowie uliea Ś. Anny. 


ga Za szybkie i przepisowe wy- 
konanie ręczy się. 866 23 30 


"WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna, 


(3—4 metry) wszelkich kolorów 
| na ubranie męskie przesyła na żą- 
danie; sztnczka po złr. ©% 

L. Storch w Bernie. 


39 63 


NOWA REFORMA. 


TELESFOR JONAS 


Kraków 22 Września 1884. 
Do sprzedania: 


Klacz wierzchowa, miary 149/,, arab- 
ska. pod damę tresowana, lat 6, bardzo spo- 


poszukuje się nauczyciela, semina- 
rzysty ukończonego, do domu pry- 
watmso bliższe szczegóły w Admini- 


w Krakowie, wia Św. Jan Nr 5 | O ga wice ponter meios, tey 
a w pierwszetn polu. : 
SKLAD GLOWNY Podręcznik Kraków, Sławkowska, 22, H p. L. K- 
dla 
Har 4 Fohipnj u = 
MASZYN DO SZYCIA "w Ku, Dr. Jan Danielski 


Zygmunt Medveczky. 


Cena 3 zł. w. a. 
u Autora w biurze 
Towarzystwa wzajemnego. kredytu 
Lwów. ul. Halicka, 1. 18. 


powróciwszy do Krakowa ordy- 
nuje jak przedtem przy Placu Do- 
„minikańskim L. 5 od godz. 2 do 4. 
935 £ 5 


wszelkich systemow, | 
wyrób amerykański i niemiecki. TE 


haiam -a 


Vöslau przy Wiedniu. 
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Ę : woz „po 5 kilo rozsyła za poprzedniem nadesłaniem 
GHRISTOFLE WE LWOWIE ES SĄ | m wW KRAKOWIE „należytości w kwocie zir. 2 ct. 60 w. a. wraz 
ul. Kopernika |==- gg, ; _==|] Sukiennice ||: z koszem i opłatnie; — również beczułki ważące 
BEA i L. 3. pamane 3 as | 20. po 5 kilo, a zawierające po 4 litry starego 
Fabrika-Zoichen, 5 = -e oe = czerwonego wina (Vöslauer), włas'ej 
l SEAWNE 3 SAUNE | w d l k d i : 1 3 Wotwat i A i | uprawy, doskonałego jak Bordeaux, wraz z be- 
j e iwo odznaczają cą się przyjemnym, cługotrwatym zapachem, mającą obszerne cziśką i opiatnie po 3 złr. 
] grubo posrebrzane l pozłacane Towary Metalowe ; MOC 4. UNDWSKAZ zastosowanie w damskiej toalecie. Flakon 1 złr. 50 et., pół flakonu 80 et. Anton Klein 
.. ? 
| MF Jedyny surogat prawdziwego srebra. "TĘ Wodę _kolońską przednią. fakon 25 ct, 5O ot, T ałr. — najprzedniejszą (potrójną) fla- kaj” Vós au, Rochstrassa 65. 
Wyroby z Paryża I Karlsruhe otrzymały najwyższe odznaczenia na wszyst- Perfumy na wzór #ngiri „ch i francuskich sporządzone, jaśminowe, fiołkowe, opoponak, 
kich światowych wystawach. — Chyjr. heliotrop hiacynt, konwalia, róża itp. od 35 et. do 3 złr. flakon. 
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posrebrzane lnb pozłacane stołowe zastawy od najprostszych aż do najartystyczniejszych Wodę lewandową z P aago kj i PO PY soi * i: wir a 
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12 łyżeczek od kawy „ "sz 1 łyżka da sosu . n 350, 1 szczypczyki do cukru „ 1-75 fg. lina usuwa czerwoność nosa, niszczy wągry t. j. czaroe punkciki, | 
12 widelców deserow. „ 15— | 1 łyżka do posyp. cukru, 350 | 1 widelce kabaretowy „ 150 | które najwięcej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego środka Ifi 
n di zyja " n T=] za da musztardy „ 550 | 4 podstawki do flaszek „ 8:50 j 1 złr. 50 t | l 
nożyków a n — podwójne solniczki 7:25 | i : | 
1 chochla do zupy ,„ 530] 1 przyrząd do krajania „ 025 | kosztuje 190 złr. | Orientalina czyli Pusr w plynie nadaje atwa prawdatycie. naturalia, piękną 197 MYLN 
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ps R P È | Unt, -xa Wy- d 5 
Christofie & Cie., Wien, Opernring 5. rohy zostały i Sa aaa 
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Po cenach fabrycznych można nabyć 


te wyroby u naszego zastępcy pana był bezskutecznym. 


Również pewno skutkującym jest 
ten iek przy łysinie, wypadaniu, 
wytwarzaniu się łupieżu i siwieniu 
włosów. Skutek po kilkakrotnem 
silnem natareiu poręcza się, — Ro- 
borantium używano także z najlep- 
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Alfreda Biasiona w Krakowie. 
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Jego lirói. Nfoświ 


Szwedzkiego 


NE 
i pczez wysoki rząd 


JERÓLAG 


AJLIEPS. 
j N Pan: = go zi À D F L a l szym skutkiem n osób mających 
4 : i ZW z A A słabą pamięć lub cierpiących na 
| g,putką na Fapieros uprzywilejowany «5.7 7 55.41 Dr. Fr. Lengiela bóle głowy. —-nozaika WAS 
z í ą 3 " : 2 „rf - r nalnych flaszkach po zł. 150i 
jet prasttiwa bibaka ||) Ą LS Ę WA BEZ HVATA W w próbnych flaszkach po 1 złr. n 
g | Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijamy piel, znanym jest od niepiunietnych Cza- J CROLICHA 
3 = sów jako najlepszy środek ujuskszający: jeżeli jednak sok teu wedle przepisu wynalazcy przyrzą- u 


frarsaxkiege dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie euduwucjyo skutku. 3 ý: 
et idni (w Bernie w Morawii). 


A ZYD W OZON NN 
Jeżeli posma:ujemy wieczorem twarz lub inue części ciała tysi sokiem, to już na drugi dzień odpada 
A 


Natychmiastowy skalek! 
19E wzpdjod JJOnzImMm yg 


ryi Pawłuszkiewicz, w Bielsku u 
(inst. Johbanny, w laworza W ayt. 

W powyższych składach można 
także nabyć: Eau de Hébé, 
wschodni środek piękności, ezyni 
ciało deiikatnem, białem i pulch- 
nem, gubi piegi i plamy wątrobia- 
ne. Cena 85 et. 

Bouquet de Saranil de 
Grolich. perfumy do nakrapia- 
nia chustek od nosa. Perła między 
perfumami. Z powodu eleganckiej | 


Firmy CAWLEY & HENBY md van prawie niezna znie łupież ze skóry, która przez to staje się bielutką i delikatna. Składy w następujących aptekach: 

Przed naśladowaniem się ostrzega. LE (EW OLOLR AU TARWI TAU | WE W Krakowie u W Kedyka, we Lwo- 

i Balsam ten wygładza pozostale ua twarzy gs i SMETS AT RSE jej KRM barwę, wie u Zygm. Ruckera, w Kołomyi 

Ta bibałka wted wdziw. | A cerge przywraca białość, delikstność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy wą- u E. Stenzia, w Rzeszowie u J. 

ad Naika iniia i i jest Loch | I Trolikne, czerwoność nosa, pryszezki i wszelkie inne nieczystości ceny. — Cena słoika Z opinem Schaittera i Sp., w Samborze u J. 
3% gdy nosi s życia 1 złr. D0 cent. — W KRAKOWIE do nabycia w aprece W. REDYKA. AŻ pz 

T LE HOUBLON, a każde pudełko | użycia r. BU est. — W KRAKOWIE do nabycia w aptece W. e? Aleksiewicza, w Stanisławowie u J. 

( zaopatrzone jest poniżej znajdującą 1 Macury apt, w Tarnopolu u F. 

3 się marką ochronną i podpisem. | Jamrógiewicza, w Tarnowie u L. 

| Chodackiego apt., w Żywcu u Ma- 
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ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR 

KATAR "sean SUCHOTY PŁUCNE, Astma 
Wyleczenie szybkie i niezawodne przez użycie 


KROPEL LIWONIENSKICH 


(GOUTTES LIYONIENNES) ! 
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Składająoych się s Krwsoiu bukowego, Bmoty Norwegskiej i Bateamu T Hdutanakiego i 
Przetwór ten. leczący niezawodnie e» ohoreby drag oddeoc'owyoch, zale- 
I 

| 


powierzchownosci bardzo stosowne 
ra prezenta. Cena złr. 1.50. 


Niema oszustwa! 


niezawodny Płyn na Odeniotki 


(E. RADLERA 


LĄ 
€ aptekarza „pod Złotą Głową" w Krakowie, D 
Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 

U 
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canym jest przez znakomitych lekarzy jako jedyny skuteczny żcodek w tych cho- 
robach; on jeden nie tylko nie obciąża żołądka ale go wzinacnia, użdrąwi. 
pobudzając przytem apetyt. W przypadkach chorób, nawet uajup rezy wazych, 
dia osiągnięcia dobrego skutku wystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczyreia. 


Lig. BrMowo- 
SOLANKOWY 


= â i s zdroju „Magdaleny“ | 
*2w MORSZYNIE ŚĆ 


będącego własnością Towarzystwa lekarz galicyjskich, 
| wyszczególniona na wystawach: 


t Skład główny : TROUETTE-PERRET, 165, rus Sałnt-Antotns, w PARYŻY 
ł jak również we wszystkich głównych aptekach. -- Dla uniknienia fałszerstw należy 
uważać na stempe! Państwa Francuskiego znaidujacy się ua każde, ilaszec. 
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„Paa 


gniotek staje się na wszelki ucisk nie- 
ezułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 


ONE lub drngiem pędzlowaniu od- 


razowem codziennem pędzlowanin, podwa- 


f É ń N 
lecząca radykalnie najbardziej za- | s i k . i s żony PERK, NRA 7. cały bez naj- 
starzałe ruptury || w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1852, w Amsterdamie 1583. 4 mniejsze u. 

IF Sporządzony pod kontrolą komiteta Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego. Zaleca się jako 4 

f dodatek do kąpieli i okhulów we wszystkich niemocach, w których sól i brom są wskazane, miano- | 
cierpieniach skórnych, wypocinach kostnych, 

hi stwardnieniach przewłocznych częsel 

h dobrotliwych tychże części, dalej przy 


Maść przeciw rupiurze . 
Rosyjska oliwa przeciw podagrze, 


środek radykalny w podagrze, renmatyzmie, bolu krzyży — pomaga, gdzie jeszcze żaden 


Cenau 50 ent, 


wicie zołzy (serophulosis) we wszystkich formach, 
| stawowych i wszystkich błon surowicznych, w zapaleniae 
rodnych niewieścieh, przy włókniankach i nowotworach € l L , rz 
cierpieniach przewodu pokarmowego połączonych z utrudnionem trawienie I zbytnią otyłością 
i lub ocięża.ością. Ług ten przechewuje się latami w stanie zupełnie niezmiennym. ¿61 15 
SH6 Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. "Gagi 


Kilka tysięcy resztek suka 


środek nie pomógł. — Składy tych dwóch środków nie istnieją. kozsyřa Świeże jadynie 


199 23 52 i 


J. Grolich w Bernie, Skenestrasse l. 3. 


Skład Fortepianów 


w Krakowie, przy al. Sławkowskiej pod 1. 16, Il. piętro 


ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 

z doborem fortepianów i pianin 

z plerwszorzędnych fabryk, po cenach 

bardzo przystępnych, z kiikuletnią gwa- 
rancją. 
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majster szewski w Krakowie 
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Ssrsawaci. 
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